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I i ;ja B lu m a  m a  sza n se p o w o d ze n ia
Paryż. —  Bonnet zrzekł się misji 

stworzenia gabinetu.
Paryż —  Blun otrzymał misję two 

rżenia gabinetu.
Paryż. —  W  francuskich kołach  

politycznych twierdzą, że próba u- 
tworzenia gabinetu przez Bluma ró­
żni się tym zasadniczo od dotychcza­
sowych eksperymentów, że Blum  
zmierza do utworzenia gabinetu, któ 
ry obejmie stronnictwa od komuni. 
stów aż do centrum

Głównym punktem programu Blu  
ma jest restytucja pokoju społeczne 
go, co ma doprowadzić do odzyska­
nia zaufania kół gospodarczych, ura 
towania franka i powstrzymania u- 
cieczki kapitałów z Francji.

Blum usiłował stworzyć wraz z 
przedstawicielami partyj centro­
wych platformę dla polityki liberal­

Sąd Okręgowy w Krakowie
Wydział IV Karny
Dnia 5. I. 1938
Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra­

lowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku 
ratora Sadu Okręgowego w Krakowie wy­
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zatwierdza się po m jśli § §  489, 493 

austr. proc. karn. zarządzoną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 31 grudnia 
1937 r. i wykonaną przez Starostwo Grodz­
kie w Krakowie dnia 31 grudnia 1937 roku 
konfiskatę czasopisma „Krakowski Kurier 
Wieez." Nr 175 z dnia 31. 12. 1937 z po­
rodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na str. 2 pt. 
"Przykrawacze doli polskiej" w całości.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 3 
Pt. „Oczyścić... Przedpola" od słów „Parnię 
lamy że“ do słów „i obciążeń ideowych".

3) artykułu zamieszczonego na str. 5 pt. 
"Jeszcze o refleksjach z sali sądowej" w ca 
lości — albowiem treść tych ustępów za­
biera znamiona wyst. z art. 170, 225 §  5 
kk i przekr. z g  22 ustawy prasowej z 17. 
12. 1862 1. 6 dpp z 1803.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego a-tykułu 
* zukaz ten m abyć ogłoszony w przepija­
nej formi i w najbliższym numerze czasopi­
sma „Krakowski Kurier Wieczorny" i w 
Sienniku Urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowenego druku 
fea być zniszczony.

Protokolant: apl. Rut, —  Przewodniczący 
Wydziału IV Horski. Za zgodność kierow­
nik sekretariatu Piotr Pyzik.
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no -  gospodarczej, czym zyskał sobie 
poparrie eentrum.

Równocześnie zaofiarował on ko­

munistom miejsee w swym gabtaj­
cie. Są widoki, że komuniści przyj­
mą propozycję Bluma.

W  kołach politycznych przypusz­
czają, że gabinet Bluma nie zosłanie 
uformowany przed wtorkiem.

2wolan'e kniutsjt wojskęweJSćjhiu
Wniosek o votum nieufności gen. Żeligowskiemu

W arszaw a. —  W iceprzew odn iczą . 
cy sejm ow ej kom is ji w o jsk ow e j w i­
cem arszałek Schaetzel zw oła ł posie­
dzenie kom isji na w torek  dnia 18 bm. 
na godz. 11 z następującym  porząd­

kiem  dziennym
1) G łosowanie nad w niosk iem  po- 

słade Thuna o votum  nieufności dla 
przew odn iczącego  kom is ji w o jsko ­
wej.

2 ) Lw en t. w ybór przew odn iczące­
go  kom isji w o jsk ow ej

3) W yb ó r  spraw ozdaw czy rządo­
w ego  projek tu  ustawy o powszech­
nym  obow iązku  w o jskow ym

ZAOSTRZENIE SYTUACJI
między „Siewem 3 Z. M. P.

(Telefonem z W arszawy).

Sprawa zatargu między Zw iąz­
kiem Młodej W si ,,Siewem“  a 
Związkiem Młodej Polski stała 
się po krótkim okresie zaw ie­

szenia broni znów aktualna.
Okres chwilowego pokoju 

„S ie w "  wykorzystał jedynie w 
celu wzmo; enia agresji przec iw

tworzonym kołom ZM P  szczegół 
nie na terenie 'województw łćdz 
kiego i warszawskiego.

Prezes Gierat u ks. dyr. Koczyftekiego
Prezes „S iew u " p. Gierat zło 

żył wizytę dyrektorowi K a volic- 
kiej Agenc ji  Prasowej ks. Z. Ka

(Telefonem z W arszaw y )

czyńsklemu. łak tw ierdzą izyta I sprawach tyczących się „S iew u", 
p. G ierata miała na celu poin- i W izyta  p. Gierata wywołała du 
formowania sfer kościelnych o | żo komentarzy.

Kierownik V«ytiz. flrjjamz. Ozonu
(Telefonem z W arrzaw y )

Kierownikiem wydziału orga- czas pełnił obowiązki szefa se- 
nizacyjnego Ozonu zostanie mia kretariatu Ozonu. Dr. Matraś 
nowany dr. Matrac, ktury dotych | jest urzędnikiem ministerstwa

Nto. f^aclTTkowski rile wróci
d o  ‘Jzo ifri

(Telefonem z W arszaw y )

Dowiadujemy się, i  min. Pa- I cze na urlopie, nie powróci już 
ciorkowski Jerzy, który bawi jesz- | do swych prac w Ozonie.

•praw wewnętrznych, departame­
ntu politycznego.

Czy Anglia zrezygnuje
z  murza śródziemnego?

Lizbona. —  O fic ja ln ie  kom uniku­
ją, że angielska m isja w ojskow a  p rzy  
będzie do L izb on y  dnia 20 lutego. W  
skład je j w chodzą kontradm irał W e- 
dehouse, kpt. F ie ld , płk. Bały, m jr. 
Cam berlyne, m jr Jayne i por. W ebb.

D zienn ik i portugalsk ie zam iesz­

cza ją  w iadom ości z Londynu, że An ­
g lia  przystępu je do zabezpieczen ia 
sobie w o ln e j drogi do Kapsztadu, któ 
rędy statki handlow e będą m usiały 
p łynąć w  razie ewentualnego k ry zy ­
su na M orzu Śródziem nym  

—§°§ ~

N IE Z W Y K Ł A  K R AD ZIEŻ
„P a r is  Soir“  donosi o częściow ej 

k radzieży  kopuły nad Akadem ią Fran  
cuską.

N ieznani z łodzie je  dostali się m ia­
n ow ic ie  na dach i w yc ię li k ilkanaście 
p łyt o łow iu , którym i kopuła jest po­
kryta.

W oźn y  Akadem ii, k tó ry  zaszedł 
p rzypadkow o na strych, m ieszczący 
się pod kopułą i zaw iera jący na jroz­
m aitsze przedm ioty n ieużywane, a 
grom adzone tam od kilkunastu lat, 
spostrzegł w ie lk ie  o tw ory  w  kopule, 
o czym  zaw iadom ił w ładze.

s w e t r y !
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Po raz trzeci demokracja puka
D elegacja  po lsk ie j dem okracji zo­

stała p rzy ję ta  przez p. Prezydenta 
R zp lite j. D elegacja  przed łożyła  m e­
m oria ł, zaw iera jący  szereg aktual­
nych  żądań, z now ą ordynacją  w y . 
łorc.zą  i n ow ym i w yboram i na czek

W  listopadzie ub. r, była u p. P re 
zydenta R zp lite j delegacja P  P. S. 
D elegacja  przedstaw iła na piśm ie 
identyczne z dem okratam i żądania.

Na o lbrzym im  zjeździe chłopskim  
w  Now osielcach  przedłożono marsz. 
Śm igłem u R ydzow i żądania mas 
chłopskich w  dziedzin ie politycznej. 
N iew ą tp liw ie  żądania te doszły do 
w iadom ości p. Prezyden ta  Rzplitej.

P rzedstaw ic ie le  klubu dem okraty­
cznego. p rzem aw ia jąc w obec p. P re ­
zydenta R zp lite j, m a ją  za sobą p ow a­
żną leg itym ację. K tóż w ątp i, że P o ­
lacy naogół —  z tradycji i z uznanej 
po trzeby —  są dem okratam i i że ruch 
ten w  ostatnich latach by ł ty lko  sztu­
czn ie przysypany, podczas gdy poci 
gruzam i dalej ży ło  i ro zw ija ło  się? 
C zyżby P o la cy  nie m ieli być dobry 
m i dem okratam i —  oni, w  których  
republice ruch m onarch istyczny jest 
tak słaby, że a lbo w ca le go n ie re je ­
stru ją albo jako  wesołe curiosum 
T o  też delegacja dem okratyczna nie 
n a leży do rzędu tych, k tóre  wiszą a 
pow ietrzu , reprezen tu jąc albo siebie 
samą albo p rzys łow iow ą  kanapę 
jest to przedstaw ic ie lstw o pow ażne­
go ruchu, k tóra ma już i będz<e v 
przyszłości m iał jeszcze w ięcej do po 
ś ledzen ia .

D elegacja  PPS . to delegacja  n a j­
starszego i n ajw iększego  a Polsce 
zrzeszenia św iata pracy, żaden objek 

cz łow iek  nie zaprzeczy, żi. 
P P S  m a p raw o  p rzem aw iać w  im ię 
n iu k lasy pracu jące j i n ikt nie za­
przeczy, że klasa ta ma praw o do za- j 
b ieran ia głosu w sprawach państwo 
wyc.h.

.Tak po audiencji ogłoszono, PPS, 
idąc na Zam ek, nie pow ołała  się 
w zględam i na korzyść party jną 
szło je j w yłączn ie o dobro państwa, 
o środki do jego  naprawy.

O ro li Str. Ludow ego  wśród masy 
ch łopskiej n ie trzeba specja ln ie się 
rozw odzić. S tronn ictwo Lu dow e jest 
na naszym  gruncie jedynym  stron­
n ictwem  chłopskim , które dysponu­
je  masam i i k tóre n iejednokrotn ie 
z ło ży ło  już dow ody, że gotow e jest 
do najw yższych  pośw ięceń  dla dobra 
tych mas.

K ażdy odzew  k ierow n ików  Stron­
n ictw a znajdu je posłuszny i po tęż­
n y  oddźw ięk  w  masach d ow o­
dem  choćby następstwa sądowe straj 
ku  sierpn iow ego.

T e  trzy stronnictw a działa ją w e­
d le zaleceń strategicznych M oltke. 
go : m aszerow ać osobno, a hic razem. 
Żadne n ie w yrzeka  się sam odzielno­
ści, każde m a swą dopasowaną do 
sw ych  stosunków taktykę, ale wszyst 
k ie  m ają w spólną p la tform ę: zdem o­
kratyzowanie. państwa, jego  ustroju, 
jego  praw  i ich w ykonyw ania .

Prasa „n a rod ow a1' z przekąsem  
nazyw a te w spólne dążenia „fo lk s- 
frordem “ . N iech będzie i tak; nie ma 
pow odu  w stydzić się ani zarzekać 
się, że trzy  w ie lk ie  partie  dem okra­
tyczne w  poczuciu sw ej przynależno 
ści do ludu i w  potrzeb ie obrony 
p raw  ludu tw orzą wr pew nych  warun 
kach w spó lny front.

Jesteśmy też przekonani i wnerzy- 
m y, że przyszłość to okaże: prasa,
k tóra  n iby podrw iw a  z „ fo lk s fron - 
tu“, ma p rzed  nim  szalony fron t i 
n iczego tak się nie boi, jak zrea lizo ­
w ania  tego, co n iby traktu je hum o­
rystyczn ie. N iech się baw ią ,ogniem , 
aż się sparzą.

T r z y  w ięc razy, każdym  razem  ty­

mi samymi m etodam i zb liżono się do 
czynn ika nadrzędnego w edle obow ią  
żu jącej konstytucji, aby go zaintere­
sować problem am i, k tóre każdy 
przez n iego m ianow any rząd  zosta­
w ia  na boku. W  naszych czasach spo 
łeczeństwo nie chce być c iągle pod 
kuratelą, chce samo rozglądnąć się 
za sw oim i sprawam i i —  jak  to m ó­

w ią — nadać mu bieg w  kierunku 
dla n iego pożądanym . N ie  m ając od 
pow iedn ie j ku temu instancji w  ob­
cym  dla siebie Sejm ie, społeczeństwo 
musi w ybrać drogę bezpośredn iego 
odzia ływ an ia  i stąd w łaśnie to zb li­
żenie się do P. Prezydenta, ta dąż­
ność do w yw ołan ia  bezpośredn iego 
jego  zainteresowania dla spraw, któ

re są najw yższym  zainteresowaniem  
dla społeczeństwa

Jest to m etoda nawskróś n ow ocze­
sna a w  naszych warunkach tym  k o ­
nieczniejsza, ileże społeczeństwo nie 
ma innego sposobu przedkładan ia  
swych postulatów  tak, aby b y ły  w y ­
słuchane. Lr
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Dochodzi'.;? do pół mlljora!
Od 15 grudnia 1957 do t stycznia 

1938, na przestrzen i dwóch tygodni, 
liczba  bezrobotnych  pow iększyła  się 
o 132,625 osób, dochodząc do blisko 
półm i!ionow rej 'ic zb y  463.000. Braku 
jące k ilkanaście tysięcy zostaną z 
pewnością w  p ierw szej po łow ie sty­
czn ia  dopełn ione lak, że już w  stycz 
niu osiągn iem y pełne pół m iliona. 
A  co dalej przyna jm niej do końca 
marca a m oże i pózrn iej?

P raw dziw a  to arm ia, ty lk o  że bez 
butów  i chleba. M ów im y o arm ii, ma 
jąc  na m yśli nowoczesną, tj. m iljo - 
nową. Ile  to g łów  z rodzinam i wymie­
sić 460 tysięcy bezrobotnych? A  ilu 
jest poza tym i, k tó rzy  m ają  „szczęś­
c ie "  stać w rejestrze?

D ziw ne w> i n iepokojące zjaw isko: 
m ieliśm y w  lec ie  wprost zatrudnie­
nia, w  zim ie zaś w zrost bezrobocia.

Prosty stąd wmiosek, że n ie by ło  to 
zatrudnienie stałe a sezonowe —  tym  
gorze j dla tych, k tó rzy  to za jęcie m ie 
li, pon iew aż nie zdołali w  w ielu  w y ­
padkach przepracow ać ilość tygod ­
ni potrzebną do otrzym an ia zasił­
ku. Ci stają się autom atyczn ie k lien ­
tam i pom ocy zim ow ej.

P rzy  znanych skrom nych w ym o­
gach życ iow ych  naszego robotnika 
ta pom oc jest z licznych  w zg lędów  
nieocenioną, ale jednej rzeczy pom oc 
zim ow a zrob ić nie po tra fi: n ie ro z ­
w iąże problem u bezrobocia.

Nikt nie zaprzeczy, że p rob lem ów  
czekających  na rozw iązan ie jest u 
nas niem ało i w idocznie przystępu je 
się w edle systemu: w ażn iejsze na
czoło, inne po kolei. A  naszym skrom  
nym zdaniem  problem  bezrobocia 
należy nie ty lko  do najw ażniejszych ,

ale i do najp iln iejszych . K ied y  pora 
na Jego rozw iązan ie czy choćby na 
zb liżen ie do tego celu? W  zim ie 
nie, poniew aż brak robót zw yk le  f i ­
nansowanych przez Fundusz Pracy. 
W  lecie nie, pon ieważ jakoś daje się 
wepchnąć pewną liczbę —  n igdy ca­
łą —  bezrobotnych do pracy.

N ie robi się w ięc ani w  zim ie ani 
w' lecie. a te po ry  roku  nie stoją na 
m iejscu, wciąż się zm ien ia ją  i koń­
czy się na m ilionach.

N ie ma co m ów ić. Bezrobocie, jak 
już pisaliśm y stało się u nas instytu 
cją stałą, instytucją złą, w obec k tó ­
re j państwo stoi bezradne, pom aga - 

j jąc sobie paliatyw am i, które samego 
zagadnienia nie poruszają ara o k rok  
naprzód. L .

Dezercja z szeregow i arm ii
nicrMincStr# e  i

Niedawno nie bez pewni go wraże 
m a przeszła przez prasę zagraniczną 
w iadom ość o ucieczce k ilku  m łodych 
p ilo tów  niem ieckich , k tórzy , o trzy ­
m aw szy rozkaz udania się na pole 
w a łk i do H iszpan ii, w o le li „p o  dro­
d ze " zatrzym ać się w  L inzu .

D rugi taki w ypadek  zdarzy ł .się w 
K o lon ii, skąd zb ieg ło  na teren hel. 
g ijsk i rów n ież trzech p ilo tow , k tó ­
rzy o trzym a li rozkaz udania się do 

H iszpanii.

Rzecz znam ienna, że w  obi w ypad 
kach n ie chodzi w ca le o ludzi przeko 
nań lew icow ych , tacy bow iem  nie do 
staliby się n igdy do służby w  lo tn ic­
tw ie, gdzie m ateria ł żołn ierski jest 
bardzo starannie dobierany.

W yp a d k i dezercji z arm ii n iem iec­
k ie j p rzyb ra ły  w  ostatnim czasie, nie 
w ą tp liw ie  w  zw iązku  z w ydarzen ia ­
m i hiszpańskim i i rolą, jaką w w y ­
padkach tych odgryw a ją  N iem e j, 
charakter zjaw iska  stałego, do tego 
stopnia, że sądy n iem ieckie o trz jm a  
łY polecen ie zaocznego ro zp a tryw a­
nia tych spraw  i surow ego osądzania 
w innych.

P rzed  dw om a m iesiącam i loczy ł 
się przed sądem w Saarbrucken p ro ­
ces 9 m ieszkańców  Zagłębia Saary

w w ieku  od 19 do 28 lat, k tó rzy  
przed  poborem  do w ojska zb ieg li do 
F rancji, gdzie w stąpili do L eg . Cu­
dzoziem skiej.

W  tjrm wypadku  chodziło  o synów 
rodzin , n ierzadkich  zreszią w  zagłę 
biu, o tradycjach  franko-filsk ich .

W yrok i b y ły  dość surowe —  3 la ­
ta ciężk iego w ięzien ia  i pozbaw ien ie 
praw  honorow ych  na lat 10. W  uza­
sadnieniu w yroku  przewodniczący' 
w yraz ił przekonanie, że „su row y w y  
rok  b y ł konieczny, aby żądnych p rzy  
gód pow strzym ać od dezerep  Sen 
tencja ta wvm aga m ałego sprostowa 
nia

W  istocie chodzi tu nie o awantur 
n ików , ludzi spragn ionych  przj^gód, 
a le  o opozycjon istów , zdecydow a­
nych w rogów  h itlerow sk iego  reżimu. 
Zarów no proces w  Saarbi ucken, jak

i p rzeprow adzony bezpośredn io po 
m anewrach m eklem burskich proces 
w Beuthi nburg, odsłon iły silne, fe r  
rtlenfyj szerzące się. w szeregach a r­
m ii n iem ieckiej i w yrasta jące na tle 
coraz siln iejszej w  masach n iem iec­
kich op ozyc ji p rzec iw ko obecnemu 
reżim ów i

Z faktów ’ tj'ch  nie należy o czyw i­
ście w yciągać zb>’t daleko idących 
wniosków , od tych „b u n tów " eżim  
się nie załam ie. Są one za ledw ie kro  
plą, drążącą skałę i jak  długo krop le 
t< padać będą na opokę hitleryzm u, 
odosobnione rozprysną się, bez ta f t*  
żłobien ia jak iegoko lw iek  trw ałego 

śladu w  bloku h itlerowskim .
T ym  n iem n iej procesy te stanowią 

c iekaw y p rzyczynek  do h istorii w a l­
k i z h itleryzm em , p rzygo tow anej w’ 
podziem iach konsp iracji i w y ład o ­
w u jącej się wr lego rodza ju  sporady- 
c zn jch  jeszcze wypadkach.

W  Beulhenburg szereg żo łn ierzy 
oraz kilku obj'wyateli, w  tym  5 kobiet 
skazanych zostało za rozm yślne n i­
szczenie m ien ia  w o jskow ego  na kary 
w ięzien ia  od 6 tygodn i do 16 m iesię­
cy.

W  innym  w ypadku skazano sze­
reg ludzi cywiTjwrch na 4 m iesiące 
w ięzien ia  za obraźliw e okrzyk i pod 
adresem  pow ództw a w ojskow ego.

Ostatnio sądy zajęte są procesam i

poborow ych , próbu jących p rzy  po­
m ocy różn j’ch w yb iegów  uniknąć 
służby w o jskow ej

W y ro k i wT tych procesach op iew a­
ją conajm niej na 6 m iesięcy. W  Es­
sen skazano pew-nego akw okata na 
6 m iesięcy w ięzien ia  za to, że w  obe­
cności jednego z żo łn ierz j’ n iem iec­
kich ośw iadczył:

„ W  pięciu  latach obecny reżim  
dojdzie  do kresu swych sił. W  razie, 
gdyby w  tym czasie dojść m ia ło  do 
w o jn j’ , odw rócę karabin lu fą do zie­
m i".

W sz j’stkie te \v}'padki m ów ią  o 
jednym : o narastającej wy N iem czech 
fa li antym ilitarystycznej. k tó re j na­
silen ie jest p roporc jona lne do siły 
prądów opozycyjnych , nurtujących 

społeczeństwu) n iem ieckie.
~~—     i ■ i ,   

© o  o r a t o r a
M ów ił kwieciście i  bardzo po pańsku 

■ecz an i słowem nie wspomniał
o Gdańska- 

Bo choć to sprawa byłaby dość
wdzięczna

N ie  zagraniczna jest, ale wewnętrzn• 
Wewnętrzna —  dobrze, tylko to mnie 

"  peszy,
Czy nie m inistra spraw wewnętrznych

Rzeszy 
A S Z .

BERLIN . —  Jak okazało się, wełna 
roślinna nie może być używana w każ­
dym celu do jakiego została przezna­
czone. Wełna sztuczna n*e zawiera 
tyle tłuszczu co wełna naturalna i ba­
wełna, lecz przeciwnie raczej jest ona 
bez tłuszczu, co ułatwia wchłanianie 
wilgoci a tymsamym szybko pleśnieje 
i niszczy się.

Dlatego dla wełny roślinnej szuka' 
no innego zastosowania, mianowicie 
przy wyrobie płótna woskowego ora* 
skóry sztuczne1 W  tej dziedzinie weł' 
na sztuczna rzeczywiście OKazała siC 
użyteczną, dzięki czemu przemysł te* 
stał się niezależny od dowozu surotf' 
ców zagranicznych.

— § °§ —

Z a m i e n i o n a  o b t u b i e n i c n
Gęsta, nieprzejrzysta mgła, jaka w  

w okresie gwiazdkowym spowiła Lon­
dyn, była przyczyną zabawnego incy­
dentu. Do jednego z kościołów przy­
były w drugim dniu świąt równocze­
śnie 2 młode pary, celem zawarcia

związku małżeńskiego.
Wskutek ciemności, jakie panował? 

zarówno na dworze, jak i w kościel® 
narzeczeni zamienili swe oblubienice 
omyłkę swą spostrzegli dopiero pTl  ̂
uczcie weselnej.
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Czy w roku ^938 będzie wojna?
Ma/e państwa muszą zabrać głos spraw e pokoju

Czy sądzi pan, że w  1938 r. groz i 
w o jn a  europejska?

O dpow iedź jest taka, że pytan ie to 
w praw ia  m nie w  zdum ienie. Bo oapo 
w iedzieć, że m ożliw ym  jest iż w ojn a  
europejska m oże wybuchnąć w  1938 
r. by łoby chyba najw iększym  bana­
łem .

A  znowuż ośw iadczyć, że m oże w y  
buchnąć lub n ie m oże wybuchnąć w  
ciągu najb liższych  m iesięcy by łoby 
jednym z tych krótkoterm inow ych  
proroctw , których  n ie lubię.

Jakże jednak m ożna przeoczyć, że 
ta w o jn a  europejska już jest i trw a 
ponad siedemnaście m iesięcy? Że 

rozgryw a  się w  H iszpanii. Że w  gó- 
racłi A ragon ii i K asty lii nie ty lko  H i 
szpanie,, ale eu ropejczycy w szyst­
kich  narodow ości: A ng licy , Francu­
zi, B elgow ie, W łos i, N iem cy w alczą 
w  m iędzynarodow ych  brygadach  z 
■uzbrojonymi bandam i św iatow ego 
taszyzmu.

Czy teren w o jn y  rozszerzy się od 
jednego krańca E uropy do drugiego 
(i n ie ty lko Europy, ale też św iata) i 
przem ien i się w  ogólną w o jn ę dom o 
wą, w  k tórym  zm ierzą się w  starciu 
na śm ierć i życ ie  dw ie  przec iw sta ­
w ione ideo log ie , socja lizm  i faszyzm , 
to w  p ierw szej lin ii za leżeć będzie od 
postawy, którą  za jm ą państwa dem o­
kratyczne w obec agresyw nych  i w y ­
zyw a jących  wym uszeń, upraw ianych  
^vciąż bezkarn ie przez w o jow n icze  
dyktatury. Od lat — - trzeba m ieć od ­
wagę, żeby to w ypow iedzieć . —  rzą ­
dy w ie lk ich  i m ałych k ra jów , k tóre 
Uniknęły zarazy faszystow sk ie j, prze 
ścigają się wprost w  tym , kto w obec 
gangsterów , działa jących  w  H iszpa­
n ii i gd zie indzie j okaże wńęcej tchó­
rzostw a i w ięce j św iadom ych sw ej 
'winy ustępstw.

Od m iesięcy działa pośrednia czy 
bezpośrednia po lityka  n ie in terw en ­

cji, która w  rzeczyw istośc i jest p o li­
tyką jednostronnej in terw encji na 
korzyść faszystów  w  tym  kierun­
ku, aby zd ław ić w  H iszpan ii dem o­
krację i wolność.

I n ikt n ie ma przy tym  odw agi p o ­
w iedzieć, że w obec bezw stydnych  po 
gwałceń zaw artych  układów  jest dla 
państw dem okratycznych  rzeczą ho­
noru zakończyć bez dalszego zw le ­

kania ztą tragiczną farsą i p rzyw ró ­
cić dem okracji h iszpańskiej to, cc 
je j się w edług prawa m iędzyoarodc 
w ego słusznie należy.

W  potęp ien iu  tak zw anej po lityk i 
■ n ie in terw encji obie m iędzynarodów ­
k i robotn icze są zresztą najzupełn iej 
zgodne. Natom iast z przykrością  
stw ierdzić trzeba, iz w  krajach, w  
których  socja liści b iorą  udział w  rzą 
dach, o fic ja ln i m ężow ie  stanu dają 
się zbyt często pow odow ać raczej

Skład n?rodfi waśctowy parlamentu
s&wśf*ciikie«gG>

W y b o ry  sow ieckie, przeprow adza  
ne z w ie lk im  nakładem  w ysiłku  p ro ­

pagandowego, w yłon iły  parlam ent, 
k tó ry  w  dniu 12 stycznia rozpoczął 
obrady. O blicze dw u izbow ego, z ło żo ­
nego z Sow ietu Zw iązkow ego  (Rady 
Zw iązku ) i Sow ietu  N arodow ości (Ra 
dy N arodow ości), parlam entu sow iec 
k iego, jest bardzo swoiste i zgoła od 
rnienne od parlam entów  w  pozosta­
łym  św iecie.

Poza  najistotniejszą cechą, a m ia ­
n ow ic ie  brak iem  m ożności k ry tyk o ­
w an ia  w ładz, parlam ent sow ieck i sta 
n ow i istotny konglom erat narodow o 
ściow y, co w szakże nie odpow iada 
praw dziw em u  układow i sił narodo­
w ościow ych  w  Sowietach.

W ed łu g sow ieck ie j statystyki na 
rodow ośc iow ej z roku 1926, ZSSR za 
m ieszkuje 47 procent Rosjan i 53 
procent innych narodowości. T y m ­
czasem  w  Sow iecie Zw iązkow ym  za­
siada na 569 deputowanych —  356 
Rosjan, a w ięc  w iększość bezw zg lęd ­
na 53 procent.

Jeżeli do tego  dołączym y 77 w jb ra  
nych do Sowietu Żydów  (tj. około 14

procent, gdy ilość Żydów  w  ZSSR w y 
nosi ty lk o  2 procent), k tó rzy  w  ZSSR 
stanow ią elem ent rusyfikatorsk i w o ­
bec narodowości, to koa lic ja  ro sy j­
sko - żydow ska posiada w  Sow iecie 
Z w iązk ow ym  k w a lifik ow an ą  w ięk ­
szość dw ie trzecie głosów , a co za- 
tym idz ie  —  stałą przew agę nad re­
prezentantam i pozostałych narodo­

wości.
W  św ietle pow yższych  c y fr  osła­

w iona sow iecka konstytucja, gw a­
rantująca naroaom  ZSRR praw o re 
prezentow an ia  in teresów  przez w ła  
słych delegatów , okazu je się zw yk łą  
fikc ją .

F ik c ją  tą propaganda sow iecka 
stara się operow ać w krajach, zw ła ­
szcza E uropy zachodniej, dokąd do­
ciera ją  odgłosy rzeczyw istośc i sow ie 
clcicj w  m ocno skażonej form ie. Nad 
w ie lonarodow ośc iow ym  Zw iązk iem  
Sow ieck im  po dawnem u panuje M o­
skwa, k tó re j i to w yłączn ie, in tere­
sów  w  Sow iecie Zw ią zk ow ym  bronią 
deputowani rosy jscy i żydow scy, po ­
siadający w  sposób sztuczny osiągnę 
tą bezw zględną przew agę c y fry  wą.

przez dwuznaczną politykę angiel­
skich konserw atystów  (k tórzy sami 
u legają ciem nym  w p ływ om  potęg ka­
p ita listycznych ) niż przez tak stano­
w czą tak ludzką i tak mężną akcję 

antyfaszystowską angielsk ie j partii 
robotniczej.

N iech n ikt nie próbu je uspraw ie­
d liw ić  ten n ieskończony szereg kon- 
cesyj i kap itu lacyj tw ierdzen iem , że 
idzie  przede wszystkim  o to, „aby  o- 
ca lić p ok ó j".

Is tn ie je  u nas pew ne przysłow ie, 
w zięte z legendy lu dow ej o sow izdrza 
le. P rzys łow iew ie  to określa w  ten 
sposób pewńen gatunek złych^ludzi: 
,.Są oni z żelaza, jeśli dotknąć ich 
trw ożną ręką, ale gdy ch w ycić ich 
m ocno w  garść, to przem ien ia ją  się 
w  szk ło".

Państwa poko jow e, a do nich na­
leżą prócz europejskich  i dem okra- 
cy j także Sow iety  i Stany Z jednoczo­
ne posiadają w obec tró jp rzym ierza  
Japonii, W łoch  i N iem iec przytłacza 
jącą przew agę w  ludziach, zb ro je­
niach i w szelk iego  rodza ju  siłach po 
m ocniczych.

W ystarczy łoby, żeby się państwa 
te z jedn oczy ły  i p rzem ów iły  jasnym  
język iem , a już sam prestiż ich po­
tęgi spraw i, że będą m ogły  podyk to­
wać pokó j napastnikom . Czy pań­
stwa le będą czekały, aż będzie za pó 
źno?

I  czy trzeba rów n ież w jT zec  się 
nadziei, że inałe państwa, jak  Belgia 
lub k ra je  skandynawskie —  które 
stanowią w  L id ze  N arodów  siłę m o­
ralną, z którą każdy musi się liczyć 
—  zeciicą zrob ić  dla zb io row ego  bez 
p ieczeństwa coś innego, niż ty lko  po 
stępować w  ślady w ielk ich  państw i 
chować się za ich p lecam i?

M ałe państwa muszą zabrać głos!

OCOIK NAPfAW DĘ CHG32I? 1
M łodzież nasza nie m oże być inna, 

niż spo.eczeństwo, które ją  w ydało . 
A że w  społeczeństw ie naszym  nurtują 
p rądy ideo logiczne różne i sprzeczne, 
m usim y m ieć w śród m łnazieży za ­
rów no nacjonalistów , jak  socja lis­
tów , zarówno sanatorów, jak  lu dow ­
ców , zarów no re li giantów , jak  bezbo 
żninów , z przewagą, rzecz prosta, prą 
dów, w łaściw ych  środow iskom , z 
których  pochodzi w iększość m łodzie 
ży.

Niema w  tym nic gorszącego, prze 
ciwnie, jest nawet objawem zdro­
wym, że poszczególne odłamy ideo­
we m łodzieży walczą z sobą.

Nie jest naw et żadnym  szczegó­
lnym  nieszczęściem , gdy uniesieni 
ł®m P eram entem  m łodzieńczym  prze­
c iw n icy  przekracza ją  granicę, dzie­
lącą argument rzeczow y od argum en 
tu ad hom inem , gdy od p rzekon y­
wania się w za jem nego  p rze jdą  do o . 
belg, a n iek iedy do skądinąd ubo le­
wania godnych bójek.

A le  czym  innym  zgoła jest w yb ie ­
ranie sobie terenu akadem ickiego za 
teren próbnych rozgryw ek  politycz. 
QVch, w yb ieran ie  go sobie dlatego, że 
Nadużycia zw iązane są z m niejszym  
ryzyk iem  dla sprawców , że „zw yc ię  
stwa“ , same w  sobie bagatelne, są 
W yzyskiwane agitacyjn ie, żę dzięki 
rozgłosow i, któr> tow arzyszy każde­
mu najdrobniejszem u zajściu  w  szko 
’ bch akadem ickich, by le  stłuczona 
Szyba urasta do godności symbolu, 
b byle po o jcowsku przez w ładze a-

Artykuł powyższy jest fragmentem z 
Prstn zmarłepo profesora Czarnowskiego, 
"głoszonych już Unikiem. Dajemy go 7. uwa 
1,1 na jego niewygasajijcą żywotność.

kadem ick ie napom niany student sta 
je  się czym ś w  rodzaju  bohatera.

Są liczne dow ody, że tak jest, że 
faszystow skie grupy po lityczne w y  

gryw a ją  poprostu m łodzież dla sw o­
ich celów .

Grupy te nie m ają, rzecz prosta, 
nic w spólnego z życiem  szkół akade­
m ickich  i nie pom y lim y się chyba, 
sądząc, że w  gruncie rzeczy  jest im  
zupełn ie wszystko jedno, czy  kate­
dry profesorsk ie obsadzone są przez 
ludzi pochodzeni. żydow sk iego, czy 
t. zw . ary jsk iego, tak samo jak  
w szystko im  jedno, czy  w  audyto- 
toriach  Żydzi siedzą osobno, czy 
przem ieszan i zchrześcijanam i

A le dla tych z natury rzeczy „k a ­
d row ych ", in te ligenck ich  grup te­
ren akadem icki jest jednym  z g łów ­
nych terenów  werbunku.

Chodzi oto, by przyszli urzędnicy, 
nauczyciele, adw okaci i lekarze b y ­
li „n arod ow cam i". Jest przytem  rze 
czą drugorzędną, czy naprawdę nau­
czą się czegoś, czy  też me.

Owszem , im m n ie j w yrob ią  w  so­
bie zm ysłu krytycznego, tym  posłu- 
szn iejszym i będą przyw ódcam i, i im  
w iększa ro lę  w  ich życiu  m łodzień ­
czym  grać będą nam iętności usym- 
bo lizow ane w  prostaczych hasłach, 
tym  lep ie j.

W id z im y przeto  od szeregu la l, jak  
m łodzież i»st agitowana w  kierunfo u 
czysto m an ifestacyjnym . T o  żąda się 
dekorow ania  audytoriów  krzyżam i 

T o  rzuca się hasło p ie lgrzym ki. U rzą " 
dza się nabożeństwa. A  w  przerw ach  
między^ tym i „c zyn a m i" ob ija  się 
Żydów  i zatruwa się personel u rzę­
dn iczy gazam i. A by  ty lk o  odw rócić  
uwagę m łodzieży akaderoickeij od

spraw napraw dę je j b liskich, żarów - j 
no od spraw  m aterialnych, jak  od 
m yślen ia o studiach.

Jeśli zaś jakaś obchodząca napra ' 
w dę o lb rzym ią  w iększość m łodzieży, 
akcja  pod jęta  zostanie przez m ło ­
dzież samą, bez in terw encji zew ­
nętrznej i jeśli ta akcja  ma w idok i 
pow odzen ia , to się ją  zw alcza pók i 
się da, poczem  ze zręcznością presti- 
d igitatorską eskam otuje się je j hasła 
aby ją  tym  lep ie j sabotować i pod­
nieść do now ych  ataków  na Żydów  
i na „ lew ic ę ".

Tak  w łaśn ie d zie je  się na naszych 
oczach z akcją  antyopłatową. O to w  
skróceniu strona w ychow aw cza  pa­
noszącej się w  szkołach akadem ic­
kich dem agogii faszystow skiej.

Ma on jeszcze i drugie oblicze, czy 
sto polityczne. Insp iratorom  „n aro- jj 
d ow ego " ruchu m łodzieży chodzi o 
osiągnięcie ce lów  bezpośrednich. O- 
kreślić je  m ożna jednym  zdaniem, g 
cnodzi o doprow adzen ie do absurdu j 
w szelk ich  urządzeń, w szelk ich  insty j

!
tucyj, w sze lk ie j w  ogó le organ izac ji l 
życia  zb iorow ego , o ile  nie są one w  
ręku faszystów  nacjonalistycznych.

W  tym  celu usiłuje się sparaliżow ać 
ich działanie.

A  że funkcjonow an ie szkół akade. 
m ickicn  sparaliżow ać jest łatw o, i że 
sabotowanie ich jest m n iej n iebez­
pieczne, niż jak ie jk o lw iek  instytucji; 
że p rzy  tym  oczy znacznej części spo­
łeczeństwa, a w każdym  razie oczy 

in te ligencji są na nie zw rócone, szko 
ły  te są od dłuższego czasu przedm io  

tem ataku.
Każde zaw ieszenie w yk ładów , tym  

bardzie j każde zam kn ięcie un iw ersy­
tetów  i politechnik  jest dla insp ira­
torów  akcji pożądane. N ie k ry ją  się 
z tym .

Każda bow iem  przerw a w  funkcjo

nowaniu  tych zakładów  uderza bo­
leśnie w  szerokie rzesze m łodzieży i 
rodzin. L ic zy  się w ięc na to, że p ó j­
dą one na rękę ruchow i, że protesto 
w ać nie będą, czy  to z obaw y przed  
odpow iedn io  „ro zg rza n ą " opinią, czy 
to ze w zględu  na grożące im  straty 
m aterialne, czy  to w reszcie dla 
„św iętego  spokoju".

W szak  w ielu  z pow ołanych  do 
strzeżenia w olności i pom yślnego 

biegu studiów nie przeciw staw ia się 
skutecznie ro zw yd rzon e j agitacji dla 
„św ię tego " spokoju.

D laczegóż m iałaby się im  p rzec iw ­
staw ić potulna rzesza ubogich  stu­
dentów  i  studentek, k tórych  jednym  
pragnien iem  jest ukończyć studia jak  
najp rędzej —  studia, n ierozdzieln ie 
w iążące się dla nich z głodem , z b ie­
gan iem  po źle płatnych „k o rk ach ", 
z wnoszeniem  n iezliczonej ilości tak 
często bezskutecznych podań o sty­
pendia, o odroczen ia czesnego, o  
u lgi? D la te, rzeszy każda przerw a  w  
studiach jest rów noznaczna z groŹDą 
zupełnego ich porzucenia. A nie znaj 
duje! ona n igdzie obrony.

Faszyści liczą w ięc  ńa to, że u zy ­
skają, jeśli nie je j poparcie, to p r z y ­
najm niej m ilczącą zgodę na ich w y- 
c z jn y . G dyby zaś to n ie udało się, 
niech odejdą ubodzy ko ledzy ! P rze­
cież to ty lk o  synow ie i córk i robot­
n ików , ch łopów , b iedoty  żydow skiej. 
P o  co się pchają? Przeznaczen i są 
przez naturę na m ateriał, nie na p rzy  
w ód ców  przyszłych  rządów" faszy­
stowskich.

T k w i w  tym głęboki tragizm , so­
cja lny, obok tragizm u, tkw iącego w 
burzeniu kultury duchowej i w  pon i­
żaniu je j przybytków '

Stefan CzarnowskJ.
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C iy powstanie Wiatki Zakon Legionowy ?
N iedaw no temu odbył się w  K rako  I 

w ie  zjazd  „C zw artaków ", k tó ry  ro z­
pa tryw a ł sytuację po lityczną w  k ra­
ju. O m aw iano sposoby rozw iązan ia  
nasuwających  się prob lem ów . T o  szu 
kanie dróg dało asu m pt,D zienn ikow i 

B ydgow sk iem u “  do skreślenia p rze­
biegu obrad zjazdu, k tóre ten dzien­
n ik  form u łu je następująco:

„ —  O bradow ał ten z jazd  Czwarta 
k ów  koła krakow skiego w raz z dele­
gatam i Lw ow a , Górnego Śląska i 
K ie lc . Z jazd  odbył się z okazji p rzy ­
jazdu  do Krakow a członków  kom en­
dy koła w  osobach kom. gł. „C zw a r­
ta k ów " gen. dra K o łłą ta j - Srzednic- 
k iego  oraz b. m inistra gen. dra F e r­
dynanda Zarzyck iego i członków  K o­
mendy.

O brady p row adził kom endant od ­
działu krakow skiego dr. Stanisław 
Korczyńsk i. O m ów iono spraw y orga 
m zacyjne koła, zastanaw iano się nad 
obecnym  stanem po lityk i w ew nętrz 
nej państwa oTaz udziału w  n ie j s fer 
leg ionow ych.

Podstaw ą dyskusji by ło  p rzem ó­
w ien ie  m arszałka Śm igłego Rydza 
na odpraw ie kom endantów  w  dniu 
30 październ ika ub. roku. Zebrani

jednogłośn ie p odz ie lili stanowisko 
komendantów7, staw iających  się do 
dyspozycji w  p racy nad w ype łn ie­
n iem  wskazań m arszałka oraz w  re­
a lizac ji wskazań, zawartych w  dek la­
rac ji lu towej.

Odnośnie pracy o rgan izacyjnej 
O ZN . na terenie K rakow a, ożyw ioną 
dyskusję w yw oła ła  in terpelacja  kol.
M. Siatki, k tóry stw ierdził, że akcja 
ta prow adzona jest w K rak ow ie  w  
sposób konspiracyjny, bez udziału le 
g ion istów , k tórzy zostali od te j pra­
c y  ca łkow ic ie  odsunięci

Członek kom endy g łów nej dr. W as 
serberger w id z i w  tym  stanie rzeczy 
Drak kierunku i in form acji z góry, 
co  jest przyczyną także rozhulania 
się stugębnej plotki.

Apelu je, by  w łaśnie „O lea n d ry " 
stały się i dzis znowu punktem  w yj 
ścia z tego marazmu i źródłem  inicja 
tyw y, dając w  odpow iedn i sposób 
w yraz  żądaniu dopuszczenia leg ion i­
stów  do tej pracy.

W  końcu zjazd  p rzy ją ł jednogłoś­
nie om ów ione tezy, uznając je  jako  
podstaw ę do rea lizac ji nakreślonych 
przez m arszałka wrskazań. O to ich 
treść:

1) P ierw szą  koniecznością w  P o l­
sce po śm ierci Kom endanta P iłsud­
skiego jest: słuchać jednego rozkazu  
słuchać rozum nie i dobrow oln ie  i 
dzia łać w  m yśl w ytyczonych  drogo- 
wskazań  m arszałka Śm igłego - R y ­
dza

2 ) Posłuszeństwo leg ion istów  nie 
wyklucza poszanowania naszej osobo 
wości, zachow ania szczytnych zasad 
wolności człow ieka i zdrow ych  zdo­
byczy dem okracji.

3) Trzeba te j dem okracii nakreś­
lić  program  w ie lk i na lata i program  
dnia w palących zagadnieniach życia 
codziennego. Musi być odwaga w  za 
jęciu  stanowiska, jak ie  O bóz L eg io ­
now y za jm u je i siła jego  egzeku tyw y 
w obec społeczeństwa, dążącej po ­
p rzez porozum ien ie do harm onii.

4) S tarzy i  n im bem  otoczen i pano­
w ie  m ów ią  o Sejm ie o potrzeb ie odej 
ścia Obozu Leg ion ow ego  od rzą ­
dów  i prze jścia  do opozyc ji w  im ię 
w łaśnie zdobytego  dośw iadczen ia rzą 
dow ego. Zapom inają  oni o  swych 
sędziw ych  latach w łasnych i o  tym, 
że legion iści m ają  dop iero  lat ponad 
40-ci i jeszcze nie zaczęli napraw dę 
żyć  w  swej o lb rzym ie j masie. Zapo­
m inają. że nie ma kom u w Polsce po 
za kom batantam i oddać w ładzy, a 
on i stanowiąc „Centrum  id eo w e " są 
kata liza toram i rozładow yw u jący- 
m i napięcia ideow e z lew a i z prawa. 
G łosy m ów iące o potrzeb ie odejścia 
zw raca ją  się przeciw  autorom , że

przyszed ł czas na zm ianę ich w arty  
przez pokolen ie ludzi m łodszych we 
w łasnym  obozie, zdrow ych , zdolnych 
i zdobyw ających  teren.

5) D w a zadania i dwa p rob lem y w  
Polsce są do rozw iązan ia  i w yk on a ­
nia

a) dać jeść i m ożliw ość lep ie j, g o ­
dn iej żyć 34 m ilionom  obyw ateli,

b) stw orzyć postępowe, tw órcze i 
pełne sukcesy „Centrum  la eo w e ".

T o  Centrum złożone z w szelk ich  
obyw ate li w  Polsce różnego św iato­
poglądu i narodow ości oprzeć trze­
ba na n ow ym  W ie lk im  Zakonie. Je­
go założenia, zasady, cele i sposoby 
działania now ego Zakonu określi 

grupa gorących  i nam iętnych, k tó ­
rzy gotowTi oddać życ ie  ze swe w y ­
znania. K to  nie oddałby w szystkiego 
—  pozostanie poza Zakonem.

6 ) Jesteśmy7 p rzec iw n i w  Polsce 
obronie status quo (obecn iego stanu

rzeczy ) —  i m artw ego stania w bez­
czynnym  nieróbstw ie. Jesteśmy pi ze 
ciw  Rosji w  Polsce, lecz i p rzec iw  
Niemcom. W łasna polska m yśl żąda 
ew olucyjnego rozw oju , opartego o 
plan, uzgodniony z arm ią i gw aran ­
tu jący niepodległość. Do planu mu­
szą być dopuszczeni wszyscy poza 
agentam i obcych ideo log ii i m łodzi.
przytom ni Polacy.

*  *  *

Do spraw y tej pow rócim y.

Waffót o sprawiedliwo: Ł społeczną
celem Kongresu Związków Pracowniczych

W  n iedzielę o godz. 10 w p ięknie 
p rzystro jonej sali Zw iązku  Prac. Han 
d low ych  p rzy  ul S iennej lb  w  W a r ­
szaw ie rozpoczął swe obrady K on ­
gres Z w ią zk ów  Pracow n iczych .

W ie lka  sala szczeln ie w ype lnPa  
się p rzyby łym i z całej Po lsk i delega­
tam i zw iązk ów  p racow n ików  pań­
stw ow ych  sam orządow ych  w  .icz- 
bie 550 osób.

W śród  gości Kongresu, poza przed 
staw icielam i Rządu w  osobach p. 
Prem iera  Sk ładkow skiego i min. Ko 
ścia łkow skiego —  zauw ażam y przed 
staw icie li robotn iczych  k lasow ych  
zw. zaw odow ych , z p rzew odn iczą­
cym  K om isji Centralnej K w apiń - 
skim, przedstaw icieli ruchu spół­
dzielczego, a także posłów  i senato­
rów  z Klubu D em okratycznego. 

Obrady Kongresu zaga ił ob. Józef- 
kow icz, przew odn iczący Centralnej 

K om isji Po rozu m iew aw cze j Zw iąż 
ków  Pracow n iczych

W  chw ili, gdy w ita ł p rzybyłych  na 
Kongres przedstaw icieli robotn iczych  
sala odpow iedzia ła  entuzjastyczną 
burzliwą owacją. dającą jaskrawy 
w yraz nastrojom  delegatów  reprezen 
tu jącycli o lbrzym ie rzesze pracow n i­
cze.

Ob. Józe fkow icz w  swym  przem ó­
w ien iu  wstępnym  podkreślił, że ce­
lem  Kongresu jest w alka o pracę, 
spraw ied liw ość społeczną i potęgę 
państwa.

D eklaru jąc udział rzesz p racow n i­
czych w „w yśc igu  p racy " stw ierdził 
że rzesze te dom agają się poszanowa 
nia praw człow ieka pracy —  posza­
nowania pracy jako  najw yższe j war 
tości społecznej.

Że dom agają  się zd jęcia  z bark 
nadm iernych  ciężarów , a także zg ła ­
szają swe p raw o  do korzystan ia  w  
rów nej m ierze z p op raw y kon iunk­
tury. P rzypom i łając w ysiłek  mas 
pracow n iczych  w  kierunku organ iza  
cy jnym  i upatrując w  tym  zapow iedź 
jasnej przyszłości —  w yra z ił w iarę  
w  demokrację, jako jedyną drogę o- 
siągnięcla pełni donrobytn moralne, 
go i materialnego.

Następnie ob. K w ia tkow sk i —  w i­
ceprzew odniczący Centr. K om is ji Po  
rozum iew aw czej odczyta ł rezolucję 
Kongresu w spraw ie ustosunkowa­
nia się rzesz pracow n iczych  do zaga­
dnienia obrony Państwa, m ów iącą 

m in., że

Kongres, podkreśla jąc decydują 
ce znaczenie k lasy pracu jące j dla 
Państwa i Jego S ił Zbro jnych  
stw ierdza zarazem , że idea stałego 
postępu społecznego, w zm acn ia jąc 
siły m oralne i m ateria lne najszer­
szych w arstw  społecznych, budzi 
w  nich poczucie pełnej od p ow ie ­
dzialności za losy Państw a".

Na m ów nicę w chodzi sekretarz 
Centr. Kom . Poroz. —  oh Duda —  
k tó ry  w  treściw ym  re feracie  daje za­
rys działalności Kom isji.

P rze ryw a ją  mu burzliw e oklaski w 
m om encie, gdy wspomina o akcji in 
terw encyjno  - protestacyjnej w

spraw ie zaw ieszenia zarządu Związ-- 
ku Nauczycielstw a Po lsk iego. S łw ier 
dza sukces w spólnej akcji central 
Zw iązków  Zaw odow ych  ; odnośnie 
p ro jek tow anej ustawy o izbach pra­
cy. Podkreśla  rów nież akcję o zn ie­
sienie podatku specjalnego oraz o 
zachowanie ochrony lokatorów

P o  k rótk ie j p rzerw ie  ob. Sasim od 
czytu je obszerną deklarację społecz­
no - gosoodarczą, uchwaloną przez 
Centralną K om isję  Porozum iew czą  
dnia 10 w rześn ia 1936 roku.

Po  odczytaniu je j ob Józe fkow icz 
proponu je p rzy jęc ie  tej dek laracji, 
jako  ideow ej dek laracji ruchu praco 
w n iczego  -—  co zostaje w śród  entu­
zjazm u przy jęte  przez aklam ację.

D eklaracja  ta om aw ia  środki po 
p raw y gospodarczej oraz postulaty 
społeczne św iata pracy —  stw ierdza 
jące, że w arunkiem  je j jest rzec zyw i­
sty współudział w arstw  pracujących 
w  zarządzaniu państwem, k tó ry  
w szelk im  poczynaniom  nada istotną 
treść społeczną, a now ą po litykę go ­
spodarczą oprze na zasadach spra­
w ied liw ośc i społecznej. Naczelnym  
je j zadaniem  pow inno być w zm oże­
nie i słuszny rozdzia ł dochodu społe 
cznego m iędzy poszczególne w a r­
stwy.

D eklaracja  dom aga się kon tro li spo 
łeczno - państw ow ej nad cenam i prze 
m ysłow ym i oraz prze jęcia  pod  za­
rząd państwa, z udziałem  czynnika 
społecznego. p rzem ysłów  kluczo- 
w ych, jak w ęglow ego , hutniczego i 
naftow ego.

Deklaracja omawia szczegółowo 
środki zmniejszenia bezrobocia i 
sposoby należytej ochrony pracy.

Zupełnie zdecydow an ie dek laracja  
w ypow iada się przeciw  w szelk im  

próbom  ogran iczania  sw obody zrze­
szania się i pom niejszania praw  
przedstaw icielstwa pracow n ików .

W  zakonczeniu  dek laracja  stw ier­
dza, że:

W arstw y  pracujące d o jrza ły  do 
w spółk ierow n ictw a  życ iem  gospo­

darczym  i społecznym  i z tych 
w zg lędów  dom agają  się w p row a ­
dzenia społecznej kontroli produk 
cji, finansów  i w ym iany, w szcze­
gólności przez rozszerzen ie na te­
ry torium  Państwa istn iejącej na 
terenie Górnego Śląska instytucji 
rad zakładowych , w yposażonych  
m iędzy innym i w  kom petencje kon 
tro li i w spó łk ierow n ictw a  przed­
siębiorstwam i.

Prawo pracowników umysło­
wych i fizycznych prywatnych * 
publicznych do swobodnego zrze­
szania się w  organizacjach zawo­
dowych nie może hyć w  żadnej mk 
rze ograniczone czy też skrępowa­
ne.

Po  uchwaleniu JSj dek laracji ogło 
5-zono przerw ę, podczas k tóre j dele­
gaci z ło ży li w ieńce na Grobie N iezna­
nego Żołn ierza i w  Belwederze.

O  godzin ie 16 rozpoczęły  się obra 
dy K om isy j: gospodarczej, spraw
społecznych, spraw  stosunków służ­
bow ych , uposażeniowych i em erytal 
nycłi p racow n ików  państwowych, 
spraw samorządu tery toria ln ego  1 
pracow n ików  sam orządu oraz spraw 
kulturalno - ośw iatow ych .

Dziś od rana kom isje  przedstaw iać 
będą swe w nioski i rezolucje.

Pnem ów lenh j. premiera
m a  f c o n ^ r e s f P  2  P r a c o w n  i c i y c l i  

w  W u r s z o w ie
T y lk o  rząd egoistyczny, ty lko  rząd 

k tó ry  ku rczow o trzym a się w ładzy 
dla samego siebie, chciałby m ieć u- 
rzędn ika zahukanego, zabiedzonego 
i bo jącego się wszystkiego. Rząd 
k tó ry  pracu je dla przyszłości Polski* 
a nie dla siebie, rząd, k tó ry  widz* 
w ie lk ie  zadania i trudności, stojąc^ 
przed  Polską, pow in ien  pop ierać W 
rzędnika śm iałego, energicznego 
urzędnika, Jjitóry zna sw oje obow iąz­
ki,, ale zna rów n ież sw oje p raw a (<J 
k laski).

W arszawa. —  W czo ra j rozpoczą ł 
się w  W arszaw ie  dw udn iow y ogó lno  
polski kongres zw iązków  p racow n i­
czych, w  k tórym  w zię ło  udział k ilku ­
set delegatów  zw iązków  p racow n i­
ków państwow ych, sam orządow ych  

i pryw atnych  z całej R zeczypospo li­
tej, na którym  p. prem ier gen. Sła­
w o j . Sk ladkowski w yg łos ił następu 
jące przem ów ien ie:

„S zanow n i państwo! W itam  was 
wszystkich, was —  pracow n ików , 
k tórzy  ciągn iecie naprzód życie P o l­
ski. N ie dziw cie  się, że jeże li szcze­
góln ie pow itam  najb liższych moich 
kolegów , a w ięc u rzędn ików  państwo 
w ych  i sam orządowych , łączy nas 
bow iem  to, że nie m am y pracodaw ­
cy, nie m am y tego. z k tórym  m og li­
byśm y z w ie lk ą  łatw ością  w a lczyć 
o sw ój byt gdyż pracodaw cą naszym 
w spólnym  jest państwo —  jest P o l­
ska.

Jakiż ma być w ięc stosunek urzęd 
nika do tego pracodaw cy?

Ten  stosunek regulu je każdorazo­
w y  rząd.

W ierzc ie  państwo, że taki jest sto] 
sunek obecnego rządu do urzędnika 1 
pracow n ika w  ogóle.

Pragnąc zadokum entow ać ten sto­
sunek, przyszedłem  tu, aby życzy- 
w am  owocnych  obrad.

L
W  czasie tych obrad będziecie p3P 

stwo m ieli na celu dobro wasze, 4S" 
bro i cel waszego życia. Życzę w&l(l 
abyście radząc nad tym  w aszym  d°' 
brem , stale m ieli p rzed  sobą rów n ik  
dobro wyższe, dobro państwa".

§ u§—
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121-11. 
Zegai ynk> >8.
?ocit. biuro riec. 1M-08 

Centr- między m. 97. 
Informator telrf. Tt7-s)fl 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-OB 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. IM-00 
Pogotowie rat. 11111

K A LE N D A R Z  RZYM. KATO LICK I
"Poniedziałek: Antoniego
W torek: Tadeusza

TeatP tfcino
Z  T E A T R U  IM. J. S ŁO W A C K IE G O

Dziś „G ałązka rozm arynu".

R E PER TU AR  K IN :

ADRIA: D ziew częta z Nowolipek 
A PO LLO  W ięzień królew ski 
ATLANTIC: .Siódme niebo i Niebezp. blon 

dynka
BA G A TELA : Krew  na morzu i rewia

Szkoła humoru
DOM ŻOŁNIERZA Książątko 

PROMIEŃ: Czar cyganerii 
ST E LLA : Znachor
SZTU KA: D ziew czę z Temperamentem 
UCIECHA: Jej najw iększy błąd 
W ANDA: Ich stu i ona jedna.

F O T0 P L A S T IK 0 N, ul. Szczepańska 5. 
międzynarodowa W ystaw a Sw atow a w  P a ­

ryżu 1937 r.

f l e t  Cif i o
Wtorek. 18 stycznia

11.15 Podróż Jędrka do Nowego Jorku 
11.40 Gra Natan Milstein —  płyty 13.45 Po­
gadanka insp. Eug. Frączka 13.55 Muzyka
14.50 Muzyka 15.05 Czy wiecie że... 15.45 Rze 
*zy ciekawe z pięciu części świata 16.15 Wal 
te  Waldteufla 17 W  pustyni Trypoiisu 17.15 
Kecital fortepianowy Miecz. Hoffmana —
17.50 Niskie temperatury w przyrodzie —  
18.15 Koncert rozrywkowy 19 Przy stoliku 
literackim 19.30 Polska twórczość chóralna 
20 Mąż pod drzwiami —  operetka 21.05 
Koncert symfoniczny w wyk. ork. symf. Po 
morskiego Tow. Muz. 22.05 Muzyka tane­
czna w wyk małej ork. P. R. 23 Muzyka ta­
neczna.

Odczyt Dr. Jerzego Stefana Langroda

,yW e środę dnia 19. stycznia 1938 
°  godzinie 20 te j wygłosi odczyt prof. 
D r • Jerzy Langrod pt. Rola Krakowa 
W Podziale adm inistracyjnym  połud  
niowo zachodniej Polski, w lokalu 
Związku .uydńw Uczestników Walk.
0 Niepodległość Polsk i Rynek gł. 12
1 piętro

Towarzystwo Księgowych w Krakowie
W e  wtorek, dma 18 stycznia 1938, 
godzmie 10 45 odbędzie się w loka 

*u własnym, Rynek Gł. 25/111 p.:
, .(Demonstracja systemów księgowo­
ści przebitkowei“ (Definitiv. Kartowist, 
Star, Taylorix, Unanota, Zenit i in .). 

Wstęp wolny. Goście mile widziani

^  C H O R Z O W IE  ZA PA D Ł A  SIĘ  
ZIE M IA

W  Chorzowie ok. godz. 10 rano z 
niewyjaśnionych powodów zapadła 

Slę ziemia w centrum miasta na pła­
tku Kopernika na przestrzeni kilku­
nastu metrów, przy czym utworzył 

lei  °  głębokości 7 i szerokości 10 
trow O fiar w ludziach nie było.

Kr<M6w do wieczora...
f RUCES ADAM A DOBOSZYŃSKIEGO

Proces Doboszyńskiego wyz­
naczony został przed lwowską 
ławą przysjęgłych na dzień 3 lu­
tego.

Sprawę Doboszyńskiego rozpa­
trywać będzie sąd przysięgłych 
zarówno w tym wypadku jeśliby

odbędzie s§4 3 lutego
Senat na swem posiedzeniu we 
wtorek 18 bm. utrzymał instytu­
cję sądów przysięgłych, co jed­
nak wydaje się wątpliwe, —  ja- 
koteż w razie zniesienia sądów 
przysięgłych, i ile uchwalona zo

stanie poprawka senatora P e lry  
zyckiego, opiewająca: „Sprawa 
wszczęte przed sądem przysię- 
gfyeh przed wejściem w życie 
niniejszej ustawy będą rozpatry 
wane według dotychczasowych 
przepisów prawnych.

Proces członka Stron. Ludowego
Pod kierownictwem s. o. dra Bobi- 

lewicza odbyło się w dniu d.r"siejszym 
dokończenie rozprawy przeciwko wy­
bitnemu członkowi Stronnictwa Ludo­
wego mgr. Stanisławowi Panasiow i —  
któremu akt oskarżenia zarzuca po­

chwalanie reakcji społeczeństwa myślę 
nickiego, r. iedupuszczającego do are- 
śztowania mgr. Łabunia, członka tegoż 
Stronnictwa.

Oskarżenie precyzuje ten występek 
jako dokonany publicznie.

Wypadek miał miejsce w styczniu 
1936 r. w Lubieniu koło Mvśienic na 
„Opłatku**.

Mgra Panasia broni adwokat Gro- 
dziński, oskarża prok. Gajewski.

Urztdni* PKP. w  roli oskarżonego
Prokurator sądu okręgowego wyto­

czył akt oskarżeniu Michałowi Jewule 
o to, że ten, jako urzędnik P. K. P. 
zarządzający kasą na stacji Kraków- 
Podgórze przywłaszczył sobie paro­
krotnie sumy przeznaczone jako zapo

mog dla wdów po Funkcjonariuszach 
kolejowych.

Akt oskarżenia zarzuca Jewule fał­
szowanie listy płac na przestrzeni 
1936 37 roku.

Oskarżony nie przyznaje się do za

rzucanego mu czynu.
Trvbunalowi sądzącemu przewodni­

czy wiceprezes s. o. Nowosielski — 
oskarża prok. Kamiński. Broni adwo­
kat dr. Pa:dak.

O f » c  z  mimowyn a i e ^ l f o w i z r z u i n f e
Drużyna Pracy Społecznej organi- 

nizacji Przysposobienia Wojskowego  
Kobiet wybrała się na wędrowny obóz 
zimowy na Łemkowszczyznę, trwający
od 20 XII. do 9 I. 1938.

Punktem wyjściowym były Gorlice, 
skąd obóz przewędrował przez wsi 
polskie i ruskie (Łemków) : Szymbark, 
Ropa, Łosie, Klimkówka, Ujście Rus­
kie, Gderne, Sinerekowiec, Gładyszów’ 
Małastów, Ropica Ruska, Sękowa 1 Sia- 
ry.

Celem obozu było nawiązauie jak- 
najsciślejszego kontaktu z miejscową 
ludnością, wymiana pewnych zdobyczy 
kulturalnych, poznanie warunków życia 
tamt. ludności i zapoznanie jej z re­
gionalizmem całej Polski.

Pewiaczki przyjmowane były wszę- 
d/;e bardzo gościnnie i serdecznie a 
„Wieczór wigilijny** urządzany przez 
Pewiaczki, w każdej wsi dla starszych

i dzieci pozwolił osiągnąć cel obozu.
Program „ W ;eczoru“ zaznajamiał łud 

ność ze zwyczajami, strojami i tańcami 
różnych okolic Polski.

„Aniołek** pewiaeki pozostawił dzie 
ciom drobne podarunki.

Obóz Zimowy Drużyny Pracy Spoć 
łecznej Pewiaczek stworzył oardzo moz 
ne więzy między ludnością Lemkows- 
czyzny a grupą krakowską, czego do 
wodem przyjazna wymiana adresów 
i listów.

Zatarg gospodarczy m iedzy Z. S. S. R.
a  W ł o c h a m i

Rada komisarzy ludowych ZSSR 
powzięła następującą decyzję: z u-
wagi na jednostronną samowolną od­
mowę przez handlowe firmy i insty 
tucje włoskie wypłacania w  licznych 
wypadkach transakcyj handlowych 
sum należnych organizacjom sowiec 
kim oraz w  celu zapobieżenia na przy 
szłość podobnym wypadkom, biorąc 
przy tym pod uwagę brak odpowie­
dzi Rządu włoskiego w  tej sprawie,

Cyniczna deklaracja rządu
j a p a  ń s k i o f j o

Tokio. —  Opublikowano deklara­
cję rządową w  sprawie polityki Ja­
ponii wobec Chin.

Deklaracja głosi, że nawet po zdo­
byciu Nankinu Rząd japoński okazy 
zał cierpliwość, pragnąc umożliwić 
Rządowi chińskiemu zrewidowanie 

jego stanowiska. Lecz Rząd chiński 
nie chce zrozumieć prawdziwych in 
tencyj Japonii i stawia opór bez 
względu na losy pokoju na Dalekim  
Wschodzie i na losy narodu chiń­
skiego.

W  związku z tym Rząd japoński 
postanowił, że odtąd nie będzie miał 
do czynienia z tym Rządem i będzie 
oczekiwTał na powstanie i rozwój no­

wego reżimu w Ohmach, który mógł 
by’ wytworzyć harmonijną współpra­
cę z Japonią. Z takim reżimem Japo 
nia będzie Współpracowała celem 11- 
regulowama stosunków chińsko - ja 
pońskich oraz odrodzenia Chin. De 
cyzja ta nie wprowadza żadnych 

zmian do polityki Rządu japońskie­
go, który nadal będzie przestrzegał 
suwerenności i integralności Rządu 
chińskiego oraz słusznych interesów 
mocarstw.

Odpowiedzialność Japonii za uti zy 
manie pokoju na Dalekim Wschodzie 
jest obecnie większa niż kiedykol­
wiek. To też Rząd japoński liczy na 
poparcie ze strony całego narodu.

rada komisarzy’ ludowych ZSSR po­
stanawia:

1) Nakazać sowieckim reprezenta­
cjom handlowym we Włoszech oraz 
organizacjom ekonomicznym w  Z 
S. S. R. przekazywać prowizorycznie 
do chwili wydania specjalnej instruk 
cji bankowi państwowemu ZSSR. 
wszystkie istniejące lub mogące po­
wstać po wydaniu tego zarządzenia 
sumy należna firmom lub instytu­
cjom włoskim.

2) Zabronić dokonywania przele­
wu tych sum zagranicę.

EK SPLO ZJA  B E N ZY N  V

W  mieszkaniu Kazimierza Augusty­
na, przy ul. Friedleina 36, nastaoiła 
eksplozja benzyny wsKutek znajdujące 
go się w  pobliżu ognia.

Wvpadku w  ludziach na szczęście 
nie było.

PO RÓ D  N A  U L IC Y

Wczoraj o godzinie 17 zawezwano 
pogoiow.e ratunkowe na ulicę Hożego 
Ciała do Michaliny Ostrowskiej, lat 21. 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania, 
która na ulicy doznała bólów poro 
dowych.
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I# DWTE O J C Z Y Z N Y
i  n a p a ś ć  A o / ó w l r f  n a  p j o e i ę

W  twojej ojczyźnie barki się zgina 
Przed każdą władzą.
Dla zwyciężonych —  wzgai da i ślina.
Gdy ich na kaźń prowadzą.
W  twojej ojczyźnie gdyś hołdy składał — 
Przed obce trony.
W  ojczyźnie mojej, jeśli kto padał.
J o  krwii, zbroczony.
W  ojczyźnie twojej do obcych w wierze 
Bóg się nic zniża.
Moja ojczyzna świat eały bitrze 
W  ramiona krzyża,
W  twojej ojczyźnie sławnych portrety,
Tom w etażerce.
W mojej ojczyźnie słowa poety 
Oprawne w scree.
Chociaż ci sprzyja ten wieczór mglisty 
I  noc bezgwiezdna,

Jakże mnie wygnasz z ziemi ojczystej 
Jeśli je j nic znasz?

Antoni Słonimski.

Było  k ilka  tygodn i spokoju. N ik t 
na n ikogo nie napadał, n ikt n ikogo 
n ie zd z ie lił łom em  i n ikt n igdzie de­
m onstracyjn ie nie w yb ił szyby. A le 
by ło  tego w idać już za długo i  za 
kulturalnie.

W  czwartek bojówka „ABG"^ napa 
dła w  cukierni „Ziemiańskiej11 na 
Anton iego Słonimskiego, uprzednio 

wywabiwszy go podstępnie z domu.

STA N  F A K T Y C Z N Y

Jak in fo rm u ją  u izęd ow e organy 
te j b o jów k i „A B C .“  i „G on iec W a r ­
szaw sk i", pow odem  napaści by ł o- | 
statni w iersz Słonim skiego, zam iesz 
czony w  b ieżącym  num erze „W ia d o ­
m ości L itereck ich ".

U tw ór ten nosi tytu ł „D w ie  o jc zy ­
zn y "  i figu ru je  jako  m otto n in ie j­
szego artykułu (patrz w yże j).

N a  czele b o jów k i stał n ie jak i p. 
Zygm unt Ipoh orsk i - Lenk iew icz, 
k tó ry  w edług „A B C " podaje się za 
poetę i dziennikarza.

Istotnie, jak  nam w iadom o, pan 
Ip oh orsk i jest w spółpracow n ik iem  
„A B C "  i „W ieczo ru  W arszaw sk iego " 
oraz redaktorem  now ego tygodn ika 
endeck iego noszącego tytu ł „K ro n i­
k a ".

KRÓTKA LEKCJA

Jak w yjaśn ia  prasa endecka, p o ­
w odem  napaści było  to, iż według 
pana Ipohorskiego p. S łonim ski w  
sw o im  w ierszu  dopuścić się m iał 
szka low an ia  Po lsk i. JeśP w ięc  dla 
k ogok o lw iek  w iersz Słonim skiego 
m ógł m ieć takie intencje, należy mu 
■dać następującą krótką  lekcję:

U tw ór pt. „D w ie  O jc zyzn y " zbu­
dow any jest na antytezie (p rzec iw ­
staw ni). Już w tytu le poeta nazywa 
P o lskę  o jczyzną.

W  dalszym  ciągu w iersz p rzepro ­
wadza myśl, iż istn ieją dw ie Polski, 
jedna praw dziw a , piękna i spraw ie­
d liw a, druga zaś taka, którą chce 
s tw orzyć  osoba, do k tóre j się poeta 
zw raca, k tóre j jednak po im ieniu  
n ie  nazywa. T e j Po lsk i drugiej daty 
c zy  stro fka pierwsza, oraz p ierw sze 
dw a  w iersze trzech -strofek następ­
nych.

W  przeciw staw ien iu  swym  w stro­
f ie  drugiej poeta sięga do porów nań  
h istorycznych  stw ierdzając, iż  część
P o lak ów , niestety, so lidaryzow ała 

się z zaborcam i, podczas gdy reszta 
prow adziła  energiczną w a lkę zabor­
cą. Poeta  czu je się solidarny z tym i, 
k tó rzy  o Po lskę w a lczy li, a nie z ty ­
mi, k tórzy  hołdy składali przed ob- 
cvm i tronam i.

S trofka ta znajdu je pełne uzasad­
n ien ie h istoryczne, chociażby w  p o ­
staw ie narodow ej dem okracji do ro ­
ku 1918 i w postaw ie całego obozu 
n iepodległościow ego.

T ak  w ięc podczas, gdy w  latach 
1904 —  1906 n iepod ległośc iow cy z 
bron ią  w  ręku w a łczy li z caratem , 
jo  przedstaw iciel narodow ej dem o­

kracja —  D m ow ski składał w izy ty  w  
Petersburgu.

Kończąc sw ój w iersz poeta rob i a- 
luzję do swego żydow sk iego  pocho­
dzenia i do panujących obecnie ten­
dencji, m ających  na celu usunięcie 
Ż ydów  z Po lsk i i stw ierdza, że tego 
się dokonać nie da, gdyż czu je się on 
Po lak iem  z kulturą P o lsk i zw iąza ­
nym.

P. IPO H O R SK I D Z IA Ł A

Za taki w iersz n ie jak i pan Ip oh o r 
ski w  im ieniu  Po lsk i obraził się. Są 
tutaj dw ie  ewentualności, a lbo n iedo 
statek w ykszta łcen ia  po lon istyczne­

go i h istorycznego oraz w rodzon y 
brak odczucia poezji n ie p o zw o lił pa 
nu Ipohorsk iem u w łaściw ie zrozu ­
m ieć, jasne dla każdego inteligentne 
go cz łow ieka  tendencje w iersza S ło­
n im skiego, a lbo też nie pow ołany peł 
nom ocn ik  Po lsk i obraził Się za to, że 
jego  o jcom  duchowym  przypom ina­
no o ich haniebnej ro li w  okresie nie 
w o li, a także i za to, iż poeta w  swym  
u tw orze stw ierdził, iż źle by łoby w  
Polsce, k tóre j by zaprow adzono nie 
w olę, zn iesiono tolerancję re lig ijn ą  
(stro fka  trzecia) i t. d.

N iedostatek w ykształcenia i w ro ­
dzony brak ku ltury p. Ipohorsk iego

i jego  trzech m ilczących  kom panów  
z kaw iarn i „Z iem iań sk ie j"  —  to o- 
czyw iście-*ich  własna, pryw atna i 
n ikogo nieobchudząca sprawa.

Sam osądy jednak, k tóre zapragnę 
li oni w ykon yw ać nad autoram i w ier 
szy, które im  się nie podobają, albo 
k tórych  nie rozum ieją, to staje się 
już sprawą oczyw iście publiczną.

Za sw ój patriotyczny, polsk i w iersz 
został Słonim ski napadnięty, co znów  
oczyw iście, nie jest sprawą m iędzy 
nim  a n iejak im  Ipohorsk im  i trzem a 
innym i, z im ienia i z nazw iska n ie­
znanym i panami, ale znów  staje się 
kwestią kultury, kw estią stosunków, 
k tóre w  Polsce gw ałtem  p rzy  pom o­
cy zaciśn iętej p ięści pragnie się 
wprowadzić.

S łonim ski jest pisarzem  w a lczą ­
cym. N ic dziw nego w ięc, iż m oże go 
spotkać n ieraz ostra reakcja  w  sło­
w ie  innego człow ieka.

Każde działan ie m a bow iem  ró w ­
ne sobie przeciw działan ie. Jeśli po ­
tępić jednak trzeba i należy m etodę 
rozp raw  p rzy  pom ocy pięści, to d z i­
w ić  się przede w szysk im  należy te­
mu, iż rozpraw a ostatnia była spo­
w odow ana nie przez taki czy inny 
bardzie j ostry po lem iczny w ystęp au 
tora „K ron ik i T y go d n io w e j" , ale, że

W sś§geBBśw &  Ęjw i&aBta
Z f f ł n  t A m  M ł o d e /  Y *o f

Wyszedł numer d rugi „ Akade­
m ika", pisma akademickiego Zw ią­
zku M łodej Polski.

Czytamy tam co następuje.
„...p roj. Kotarb iński postanowił so 

lidaryzować się z żydami i prowadzić 
wykłady stojąc To tu ta j przyszła  
m i do głowy myśl makabryczna , co 
by było, gdyby żydzi uchw al,ii np. 
na znak protestu słucncć wy kładów 
na rękach, czy p. K otarb ińsk i rów­
nież?. .

Chociaż to mogłoby być nawet 
ciekawe, przecież pomiędzy studiują­
cym i żydcm i są również żydówki.. '' 

M yśl p. M . C. jes t nie tyle _ maka 
bi ynzna" , ja k  ją  sam określa, ile 
niemywowna wybredna, sympatyczna, 
etyczna i  smaczna ...

A  przecież na te j samej  kolumnie 
„Akademika  ‘ znajdujem y wskaza na 
dla młodzieży akademickiej, których 
punkt drugi brzm i _ , ,

„D ocen ia jąc wysoką wartość wstyd 
liwości, która jesz ochroną godności

osobowej i  porządku moralnego, mło 
dzież akadtm ibka zwalczać będzie 
wszelkie przejawy celowo dziś sze­
rzonego bezwstydu. .“

„Decenia jąc wysoką wartość wstyd 
liw ości'1, ,,fe lieton ista“ „Akadem ika“ 
zzoalcza ,,przejawy bezwstydu", obli- 
żując się na myśl, co by to było, 
gdyby żydówki stały na rękach.

T A K  SO BIE  M IM OCHODEM ...

Pisma satyryczne są prawie że 
nieznane w państwach despotycznych, 
gdzie z jed n e j strony przygnębienie, 
z d rugie j ciemnota nie daje ani ta­
lentu ani ochoty do ich sporządzania.

Ze  wszystkich rządów, arystokracja  
najsurow iej potępia pismo satyryczne. 
Urżędnicy są tam królikami, którzy  
nie są dość wielcy, aby gardzić znie­
wagą. To też decemwirowie, którzy  
stanowili arystokrację, karali śmiercią 
pisma satyryczne.
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napadnięty został poeta  za w iersz, 
w yraża jący  w ie lka  w iarę  w  Polsce, 
bohaterstwo je j przeszłości („k rw ią  
zb roczon e j"), chrześcijańskiej („w  

ram iona k rzy ża ") i w reszc ie posiada 
jącej tak piękną poezję  („s łow a  p o ­
ety opraw ne w  serce").

W  te j spraw ie w reszcie doszliśm y 
do najbardzie j istotnego zagadn ien ia 
ów  n ie jak i pan Ipohorsk i bow iem  
staje się rzeczn ik iem  rasizm u, decy­
du jącym  bow iem  dla n iego jest n ie 
polskość w iersza Słonim skiego, n ie 
artyzm , z jak im  m ow ą polską się p o ­
sługuje, ale kw estia jego  pochodze­
nia.

T e  w szystk ie ch w yty  i n ieporozu ­
m ienia, k tóre w  rezu ltacie p row adzą 
do ohydnych, potęp ien ia  godnych, 
brutalnych napaści, ta cała łaszow - 
szczyzna, ten Łaszow slu  przez Ip o - 
horsk iego ucieleśniony, w  czyn  w pro  
w adzony i zrea lizow an y staje się co 
raz bardzie j ofensyw ną siłą, godzącą 
nie ty lko  w  wolność tw órców , ale w  
istocie swej w łaśnie w  tę drugą P o l­
skę.

R zetelny i m ądry nacjonalista bo 
w iem  pow in ien  w iersz S łon im skiego 
przedrukow ać i dopisać: „P a trzc ie , 
jak  w ielką  jest Polska, jak  o lb rzy ­
m ia jest siła atrakcyjna je j kultury, 
jeśli człow iek , którego dziadow ie b y ­
li Żydam i, zapałał ku N ie j lak w ie lką  
m iłośc ią "

A le  cóż „w ieczó i m glisty i noc bez 
gw iezd n a " sprzy ja ją  atakom  Ip oh or- 
skich. Chodzi dziś jednak o to, aby 
ludzie p ióra, aby literaci i poeci zro  
zum ieli i po ję li, że jeśli ich słowa, ich  
tw órczość m ają w  ogó le się ostać, po  
w inn i w ytężyć  w szystk ie swe siły, 
aby Po lska  była tą drugą, a nie tą 
p ierw szą z w iersza Słonim skiego.

Zbigniew Mitzner.

S i e n t p i o t w a n e

Amerytańskie zakłady pobżni~te j 
stosują zupełnie nową metodę rozpo j 
znawania niemowląt. ,

Po pierwszej kąpieli na plecac no­
worodka układa się jego nazwis o z 
liter zrobiorych z masy nieprzepusz- 
czających promieni świc Tych, następ­
nie poddaje się niemowlę na krotki

r_ Tc n. « « / £ e  if«
czoS naświetlaniu promieniami ultra­
fioletowymi. —  W  ten sposób każde 
dziecko mą wypisane na piecach swe 
nazwie ko. Mimo to sytuaeja staje się 
niekiedy kłopotliwa, np. przy nazwis­
ku Smiths. Jak stwierdzono, żyje w  
Stanach Zjednoczonych 450 000 osób 
noszących nazwisko Fred Smiths.

C i e r o w e r  i i / f r d « ; g ó r n i j c J f  Y O iąfMiącąg
Kronika towarzyska Nowegc Jorku zusów. ni» nrzviał ofiarowanych m« 

ma nową sensację. W  tych dniach są 
handlowy rozpatrywał upadłość głoś­
nego milionera Francisa O . Frencha.

Rozprawa odbyła się na wniosek 
zainteresowanego.

Ojciec Frencha, Amos Tuck French 
był w ostatnich iatach X1X^ w, jedną 
z najznakomitszych osobistości w no 
wojorskim świecie finansowym. Po je­
go śmierci majątek wynoszący Prz®‘ 
szło 10 milionów dolarow przeszedł 
w ręce syna, Franciszka, którego zró­
wnoważony charakter i dojrzały pogląd 
na życie gwarantowały pomnożenie 
fortuny. Tymczasem stało się przeciw 
nie. Francis O . French zaangażował 
się lekkomyślnie w  różne interesy spe­
kulacyjne, w  wyniku, których majątek 
jego w  r. 1921 stopniał do zera.

French spowinowacony z połową 
nowojorskich milionerów, ożeniony z 
córką jednego z amerykańskich kre-

zusów, nie przyjął ofiarowanych mu 
lukratywnych posad, godząc się na 
stanowisko szofera taksówkowego, 
które stiacił w 1924 r. po zsolidary- 
zowaniu się ze strajkującymi szofe­
rami.

French przerzuca się z jednej dzie­
dziny zarobkowej do drugie5. Jest 
jakiś czas sprzedawcą w magazynie 
z konfekcją, potem dla odmiany pisze 
felietony do gazet, wreszcie ku nie­
małemu zgorszeniu górnych 10 tysięcy 
zostaje pucybutem. Jednym słowem 
nie n a  dlań pracy, którejby nie prz: 
jął. A  wszystko przez kaDrys. Krewni 
bowiem postanowili posplacać jego 
długi, dochodząci zaledwie do 5.000 
dolarów i chcieli mu wyznaczyć do­
stateczną rentę miesięczną dla utrzy­
mania się na odpow ednim poziomie. 
Francis odrzucił wszystkie te oferty, 
oświadczając, że potrafi sam zapraco­
wać na swe utrzymanie.

Ukta ig9nm€FmeS«B
Goni, niby szczupak płotkę —  
Poprzez mury, przez opłotki —  
wielka płotka małą plotkę, 
pędem plotki gonią płotki.
N iby że —  

zmieni się... 
i że juz... 
że tuż, tuż...
Że ,iuż tamten, że już ów, 
że nie długo i że znów, 
że przyjechał, 
że odjechał, 
że ogłosi, że zaniechał...
I tak dalej i tak dalej, 
plotka pędzi, plotka wali, 
huczy, Tiuczy, rozszalała —  
aż sl ętrzęsie Polska cała!
I tak sobie grasowała, 
aż ją  prawda napotłi ała 
i spytała bardzo słodko:
„Skąd się wzięłaś moja plotko? 
Głosisz same rewelacje, 
„tajemniee“ i sensacje, 
dziw na dziwie, cud na cudzie —  
że już prawdy nie chcą ludzie!
Że mi dziś już nikt nie wierzy —  
tak się bowiem plotka szerzy!“  
Plotka na to: „M oja siostro, 
sprawa jest ogromnie prostą: 
stąd się wzięłam, 
stąd zaczęłam  

i k ra j eały ogarnęłam —  

że od góry aż do dołu, 
w szyscy, zgodnie i pospołu  

mają tego co jest —  z duszy —  
aż po gardło, aż po uszy!
N a  cień cienia jakieś zmiany —  

Każdy wnet jest skaptowany —  
i już wierzy' i już słucha, 
co mu szepczą tam do ucha.
A  że praśnie jaknajszczerzej 
zmiany —  w  każdą plotkę wierzy 
No, a w  takiej sytuacji —  
prawda nie ma bytu racji".
\rh _ G R O T
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W i t y B U N A  S P O R T O W A
Międzypaństwowi' mecz Pięściarski

Po Iska - W lochy 11:5
W  w ypełn ionym  po brzegi cyrku 

w arszaw sk im  odbyło  się drugie z rzę 
du m iędzypaństw ow e spotkanie w  
baksie, pom iędzy Po lska a W łoch a ­
m i, k tóre zakończyło się zw yc ię ­
stw em  polskich bokserów  w  stosun­
ku na ogół n iespodziew anym  11:5.

D ru ż jn a  w łoska, o k tóre j charak­
terystyce pisaliśm y, zareprezen tow a 
ła  się z jak najlepszych  stron.

N ajlepszym i je j zaw odn ikam i b y ­
li: w  wadze kogucie j —  Sergo, w w a 
d zep iórkow ej —  M ontanari i w  w a ­
dze średniej Bnnizzi

W  drużynie po lsk ie j najlepszy 
Czortek i Ko lczyńsk i. R o tho lcow i nie 
słusznie przyznano w yn ik  rem isow y, 
zaś Chm ielewski nie zasłużył na w y ­
graną, a n a jw yże j na remis.

W szystk ie  ■walki stały na bardzo 
w ysok im  poziom ie i toczy ły  się przez 
ca łj czas wśród kolosalnego podnie 
cenią na w idow n i.

P o  odegraniu hym nów  państwo, 
w ych  i po  przyw itan iu  na ringu p o ­
zostali zaw odn icy w. m uszej Narde- 
ch i (W ) i R itholc (P ).

P ierw sze starcie, rozegrano bar- 
ostrożnie; pod koniec w a lk i 

^ ło c h  zbiera punkty w  zwarciu , je- 
^hak sędziow ie orzeka ją  w yn ik  rem i- 
SOWy.

Juz w’  następnej w alce w  wadze 
koguciej, W łos i zdobyli zupełn ie prze 
konyw u jąco  dwa punkty.

Ich  najlepszy zawodn ik , doskona­
ły  technik Sergo przez w szystk ie star 
c ia  lekko p rzew aża ł i n ie p o zw o lił 
K oz io łk ow i dojść do głosu, m im o, 
że ten przew yższa ł p rzeciw n ika dłu­
gością rąk.

W  wadze p ió rk ow e j doskonałą 
klasę w ykaza ł Czortek (P ), k tóry  
■wypunktował zupełnie pew n ie Mon- 
tanari‘ego.

W ostrą w ym ianę ciosów  ob fito ­
w ało  spotkanie w  w adze lekk ie j, w  
k tóre j W oźn iak iew icz  w  im ponu ją­
cym  stylu w yw a lczy ł dwa punkty dla 
Po lsk i nad tw ardym  Fachin im . Stan 
punktów  5:3 dla Polski

Doskonale taktyczn ie rozegra ł swą 
w alkę Kolczyński, b ijąc  p raw ie że ró

w norzędnego P itteriego
W  następnym spotkaniu w  w adze 

średniej dobrze zbudowany W łoch  
B iąazzi n ie z ląk ł się m istrza E uropy 
Chm ielewskiego i od p ierw szego u. 
derzenia gongu aż do końca stoczył 
rów norzędną walkę.

Chm ielewski p rzew yższał swego

przeciw n ika am bicją oraz stałym a. 
takiem . W yn ik  m ógł jednak być re­
m isowym .

W  w adze pó łc iężk ie j Szym ura (P ) 
zdaje się p ow róc ił już do fo rm y, wy 
grał bow iem  spotkanie z T erraz i- 
nim  po zaciętej walce, ale zasłuże­
nie.

W  ostatniej w7alce, w  w adze c ięż­
k ie j najstarszy zaw odn ik  naszego 

zespołu W ęgrow sk i przegra ł do tech­
n icznie lepszego W łocha  Lazariegn  

K om plet sędziowski stanow ili w  rin 
gu p. Schroeder (N iem cy) D el Fante 
IW łoch y ) i B ie lew icz (Polska) na 
punkty.

steart ła&Bf&istt.&w zc ignorijc jf

H. C. Zif ' «h-PolSka 3:1 (1:0, 2:0)
P o  30-godzinnej podróży z Pozna 

nia, polska ekspedycja hokejow a sta 
nęła w7 p iątek w ieczorem  w  Zurychu, 
gdzie w n iedzielę rozegra ła  pierw sze 
spotkanie w  tourne po Szw ajcarii. 

P ierw szym  je j p rzeciw n ik iem  był zna 
ny klub h oke jow y H. C.‘ Zurych, któ 
ry  przed  tygodniem  zdobył puchar 
Arosy.

Do meczu z Ii. C. Zurych drużyna 
nasza w ystąpiła  w  składzie: S togow- 
ski, Kasprzak i Ludw iczak , M archew  
czyk, W o łk ow sk i i Stupnicki, Z ie liń  
ski, Burda i Staniszewski, p rzy  czym  
po p ierw szej terc ji zaszła zm iana: za 
miast Stupnickiego w  p ierw szym  a- 
taku gra ł K ról, a zam iast Staniszew­
skiego w  drugim  Stupnicki, na pra­
w ym  skrzydle, Burda na środku, a 
Zielińsk i na lew ym  skrzydle.

Tak ie  zestaw ienie odbiło  się od  ra 
zu na zgran iu  zespołu, k tó ry  od dru­
gie j terc ji był zespołem  lepszym . W 
trzec ie j tercji m im o silnej p rzew agi 
Po lacy  pozw o lili sobie strzelić, wsku 
tek b łędów  taktycznych  obrony, 
dw ie bram ki z przeboju .

Drużyna S zw ajcarów  złożona b y ­
ła z dobrze znanych graczy reprezen 
tacyjnych : bram karza K iinstlera,

( braci Keslerów . Torian iego  oraz Ka

Zmtka podatku przem̂ sL
d& właścicieli taksów ^

M inisterstwo Skarbu w yda ło  ok ó l­
n ik  w  spraw ie ulg w podatku p rze­
m ysłow ym  dla przedsięb iorstw  doro­
żek  sam ochodowych.

O kóln ik  ten zezw ala  m. in. tym  
Przedsięb iorstw om  (nie korzysta ją- 
ją cym  ze zw oln ien ia  od podatku prze 
m ysłow eg jj oci obrotu  na podstaw ie 
■art. 8 pkt. 5 ustawy), zarów no prow a 
flzonym w- r. 1937, jak  i uruchamia- 
óym w  r. 1938, a eksploatu jącym  n a j­
w yżej p ięć dorożek sam ochodowych, 
na u iszczenie podatku przem ys łow e­
go za rok  podatkow y 1938 z gó ry  w  
kw ocie  rycza łtow ej, w ynoszącej od 
każdej eksploatow anej dorożk i samo 
-nodow ej: w  m. st. W arszaw ie  ■—- zł. 
40, w  Bydgoszczy, Chorzow ie, Kato 
w icach , K rakow ie, Lublin ie, L w ow ie , 
Łodzi, Poznaniu  i Sosnowcu —  zł. 
25, a w  innych m iejscowościach  —  
złotych  15 .__

( kreślone pow yże j k w o ty  rycza ł­
tu podatkow ego należy uiścić rów n o­
cześnie z chw ilą  nabycia w łaśc iw e­
go sw .^dectwa przem ysłow ego  na 
r °k  1938, a ponadto, w  przypadkach  
Uzupełnienia w  ciągu roku 1938 ze- 
iS? ^ u eksploatowanych  przez przed 
sięb iorstwo dorożek sam ochodo­

wych , przed rozpoczęciem  eksploata 
c ji tych dorożek.

D la  przedsięb iorstw  dorożek samo 
chodowTych, których działalność 
w zględn ie dodatkowa eksploatacja 
dorożek rozpoczn ie się dop iero  od 
dnia 1 lipca 1938 r. lub po tym  ter­
m inie, w ym ien ione w  ust. 1 n in ie j­
szego okóln ika  kw o ty  ryczałtu  poda 
tkow ego obniża się do połow y.

Przedsięb iorstw a dorożek sam oclio 
dowych, które nie uczynią zadość o- 
bow iązk ow i podatkow em u w  zakre­
sie podatku przem ysłow ego  od obro 
tu na rok  podatkow y 1938 w  drodze 
uiszczenia z góry7 określonych  w  n i­
n iejszym  okóln iku kw ot ryczałtu  po 
datkow7ego, podlegać będą w ym ia ­
rom  tego podatku oraz obow iązkow i 
opłacania za liczek  na ten podatek —  
w edług zasad ogólnych.

P rzy  zapłacie kw ot ryczałtu  po­
datkow ego na leży  przedstaw ić w  u- 
rzędzie skarbow ym  dow ody re jestra­
cy jne eksploatowanych  dorożek sa­
m ochodow ych, w ystaw ione przez u 
rzęd y w o jew ód zk ie  (w  W arszaw ie  
p rzez K om isariat Rządu na m. st. 
W arszaw ę).

n adyjczyka Durlinga.
Ten  ostatni był najlepszym  gra ­

czem  na lodow isku; z jego  w ypraco  
w ania bracia K es lerow ie  zdobyli trzy 
bram ki.

S zw a jcarzy gra li bardzo szybko: 
znajdu ją się oni w  dobrej kondycji 
fizyczn ej, u naszych graczy szwan- 
ku je kondycja  u Staniszewskiego i 
Stupnickiego. •

Gra przeprow adzona była bardzo 
szybko. W  p ierw sze j terc ji Szw ajca­
rzy zaskoczyli Po lak ów  niesłycha­
nym tempem, tak, że gracze polscy 
n iep rzyzw ycza jen i do w ysoko - gó r­
skich warunków , nie mogu zdobyć

się na dobre zgrania.
D op iero  po zm ianach w drużynie^ 

w- drugiej tercji, gra stała się p lano­
w ą i zespół nasz coraz bardzie j uzy­
sk iw ał przewagę.

W yrów n an ie  zdobył Z ielińsk i z po 
dania Burdy, p rzy  czym  w  pierw, 
szej terc ji K ró ł dw u k iotn ie  zm arno­
w ał doskonałe pozyc je  podbram Kowe 
nie tra fia jąc do pustej bram ki.

Drużyna polska poza kiepskim  
zgran iem  nie m iała słabszego punk­
tu. D rugi atak zagryw ał lep ie j od p ier 
wszego, in ic ja torem  groźnych  zagrań 
by li Burda i Z ieliński, a W o łk ow sk i 
nie w róc ił jeszcze do fo rm y ; u w d a  
czn iał się brak Kow alsk iego.
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Ulga rfia sprzedających spirytus
I #>cif*o/e alfcolteilou/e

Ukazało się rozporządzenie ministra 
Skarbu o zwolnieniu niektórych zakła 
dów detalicznej sprzedaży spirytusu
i napojów alkoholowych od opłat z
tytułu prowadzenia tej sprzedaży.

Rozporządzenie to zwolniło od opłal

z tytułu sprzedaży spirytusu i napo 
jćw alkoholowych na rok 1938 zakfi- 
dy sprzedaży napojów alkoholowych, 
znajdujące się w miejscowościach, li­
czących do 3 tysięcy mieszkańców 
włącznie.
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ZadżiHioiy sklep«krakGwskieh Sukiennioacli
(g )  K raków  jest piękny. Pięk- J sklep ten n! e służy ani sztuce 

ne są również Krakowskie Su- I ani przemysłowi, ani handlowi, 
kiennice —  a najpiękniej: za jest j ponieważ jest stale zamknięty, 
tabhca wmurowana w jeden z j Właściciel widząc w kinach 
filarów tych szacownych budowli j ruch, wolał interes kinowy —  ale
która oprócz dziesiątek innych 
mądrych słów, zawiera taki napis: 

,,Budowę tą, od estaurowaną 
przy pomocy BożejmiastoKraków 
na użytek Sztuk Przemysłu i Han­
dlu w całości oddaje ‘ .

Ty le  maksyma —  a życie. 
O to  od  strony u(icy Szewskiej 

po prawej stronie mieśęi się sklep 
pod  firmą A genor  Lisowski. I

po jakie licho trzyma przez 18 
lat sklep w Sukiennicach zam- 
kruęty na mur, z którego niema 
dochodu i p*aci czynsz za po- 
mi< szczenie.

Na pozór  niby to wszystko 
jest w porządku, ale tylko na 
pozór, bo skleo zansknięły nie 
ma obrotu, a jak nie ma obrotu 
to nie płaci podatku obrotcwe-

F8THS idamskie, męskie, NAJTA­
NIEJ — DOGODNIE, sa- 

o p is z ,  p r z e r o b i s z  
MOSŁOWICZ 

iKrak6w RYNEK GŁ. A  
PIERWSZE PIĘTRO

1 .NAZ B IELAKA
POSEZONOWE CENY O 30o/« ZNIŻONE,

SZYBY OKIENNE poleca, wykonuje roboty 
szklarskie. S. FINKELSTEIN, Kraków, 
ŚW. KRZYŻA 3, telefon 129-03.

MEBLE WYK WINTNE, CAŁKOWITE 
URZĄDZENI*. ZYGMUNT GRuNBERG, 
Tel. 174-06. __________ ______

■jiJAAGA fotoamatnrzyl FOTOL ABORATO- 
łlfJM  wyręcza Was, nznpeinia Waszą pra 
« t  szybko — fachowo FOTO— SEBYICE. 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148 33.

JIECZNE PIORĄ ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.86 zl. NA SKŁADZIE „PARKER11 I.T.P. 
FACHOWA NAPRAW A PIÓR „KARTO­
TEKA" GRODZKA 40.

KOł DRY WYKONUJE tanio i solidnie wy­
twórnia „Atłas" Grodzka 2.

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastei", „Acade 
mic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
1 chore nogi, pileca najtaniej firma: Ar­
nold Gro.iner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

ASIĘGI HANDLOWE największy wybór, 
najkorzystniej kupisz w firmie J. Lemher- 
ger Kraków, Starowiślna 17, tel. 114-64.

IĆ ó ż n e
FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER- 

WUJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10. m 9, tel. 143-79.

KRAW AT zakupisz najtaniej w „pe<-m.nvm 
składzie krawatów „RECORD t 
TES“ , Kraków, Floriańska 35. Własna wy 
twórnia. —  Hurt -  Detal. Fachów* na 
prawa starych krawatów. T ,1. 113-68.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLE 
N I SPECJALISTA M. LANDA U, HA. J 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGf RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL­
KIE  REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. ___________________

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy swetrów po ce­
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy­
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an­
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 600 
sziuk swetrów damrkich wg. wiedeńskich 
modeli po 6.50 i 6.90 ora* wiere innych. 
Ostrowiecki, Krak6w, krakowska 12.

C H R O M O W A N IE , niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. -,,N i 1*1 o - 
C h r o m " , Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Teł. 119-61.

H U M O R  i Z D R O W IE  to ważna rzecz—  
D O R A  K U C H N IA  to u .,G R O N -  
N E R A ".

B U D Y N E K  fabryczny w realności Pod­
górze, Krasickiego 12 do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy.

NA GWIAZDKĘ PRa KTYCZn E PODARKI 
POLECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI­
ZNY „L IRA“ , SZEWSKA 18.

ZAWIADAMIAM PT. Klientów, iż przenio­
słem zakład kuśnierski z ulicy Flioriaó- 
skiej na ulicę Bracką la  I piętro. Przyj­
muję wszelkie roboty kuśnierskie. Wyko 
nanie solidne, ceny niskie. Z poważaniem 

JÓZEF BOCHENEK.

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka­

pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

„ D y ł r t a t s r  E l e g m j i 1
Kraków, Starowiślna 17 • *!■ „Ueiechjr"

KURSY KROJU, Modelowania i Szycia, kon­
cesjonowane przez Kuratorium ELWIRY 
HALPERN - SiiSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden Akademie. Nauka najnow 
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe­
niu, świadectwa. Wpisy: Kraków, KRUP­
NICZA 18.

D O  31 S T Y C Z N IA  dla reklamy: Pra­
nie koh ierza 8 gr. Czyszczenie ubra­
nia 3.50. Płarzcz od 3 zł. Sweter 
^ Centrala: Chemiczna Prah.ia

„W A W E  L“
P alwaryiska 25. —  Filia: Krakow­
ska 7. Tel. 184-95.

a u L a  —  w ^ c L o w a n i e

8 L U T E G O  rozpoczyna się Kars Kon­
fekcji Dziecięcej. Koncesjonowane 
przez Kuratorium Kursy Kroju 1 /P‘ 
lomowanej Nauczycielki S " El .LI H O  
R O W IT Z -L A N  N E R O  WEJ, Kraków. 
Karmelicka 46.

K U R S Y  S T E N O G R A F II polskiej-nie-
mieckiej oraz maszynopisma rozpo 
czyna srę w najbliższych dniach pod 
kierownictwem ZOFII SCI IÓ N G U -  
T Ó W N E I, Kraków, W .W . Świętych 
8, front, ‘I. p., tel. 109-97. Wpisy
9 rano do 6 w sczór.

go. Dalej zaś sl lep zamknięty 
nie m o ie  mieć dochcććw  i w 
konsekwencji nie płaci pcdalku 
dochcdow ego, czyli tr go wszj st- 
kiego, coby płacił każdy inny 
kupiec, zajmujący ten lokal.

Doprawdy aż pojęcie ludzkie 
przechodzi, żeby p. A gen cr  
Lisowski naprztkór wszystkim 
trzymał sobie skltp zairkrięty 
w budowlach będących własnoś­
cią Narodu i przynosi* szkody

k ó w  tj. n:e  p o z w a l a ł  i r r j m  p i a ­
cie,  p o s t ę p u j ą c  j ak  t e n  p i e s  z 
baj ki ,  k t ó r y  l e ż y  p r z y  k o ś c i  s a m  
i ni e  z r e  i ni l  c l  u ni e  j  oz w a l a .

I trwa to 18 lat. I wszjstl. lt 
gazety wstydliwie o f jm  milczą 
bo v.laściciel k:r.a może zrobić 
ruch.

Może terae kto innyzrobi ruch 
i zlikwiduje ten zadżumiony sklep 
w Sukiennicach, który nie jest 
kinem A po llo  czy Sztuka thociaż

tej budowli —  nie płacił podat- tych nie zamyka się dla fantazji.

Ż r c / e  g o sp c  k u r c z e

Jo kie poc atki płatne są
esz ks w  styczniu

7) D o dnia 25 stycznia zaliczka  
miesięczna na podatek przemysłowy 
od  obrotu za rok 1937 w wysokości 
podatku przypadającego od obrotu, 
osiągniętego w miesiącu grudniu r. 
7937 przez przedsiębiorstwa handlo­
we / i  11 kategorii i  przemysłowe od  
1 do V  kat., prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe —  oraz wszystkie 
przedsiębiorstwa, obowiązane do pu 
bieżnego ogłaszana sprawozdań o 
swych operacjach lub do składania 
sprawozdań o swych operacjach lub 
do składania sprawozdań do zatwier 
dzenia.

2) D o  dnia 25 stycznia zaliczka  
kwartalna na podatek przemysłowy 
od obrotu w wysokości poaatku, 
przypadającego od  obrotu osiągnię­
ta

tego w ub. kwartale (październik  
listopad, grudzień 7937) przez płatni 
ków nie wymienionych wyżej w p 1) 
a prowadzących prawidłowe księgi 
handlowe.

Ponadto płatne są w styczniu za­
ległości, odroczone lub rozłożone na 
raty, z term inem  płatności w tum  
miesiącu oraz podatki, na które pła­
tnicy otrzym ali nakazy płatnicze £ 
term inem  płatności również w stycz­
niu 1938 r.

BEZPŁATNA LEKCJA pokazowa języka 
Esperanto (dla początkujących) odbędzie 
się w poniedziałek dnia 17 stycznia o godz- 
8 wiecz. w Muzeum Przemysłowym, Smoieó 
ska 9.

Czego p rzyw o zim y do Poiski coiaz 
więcej i jakie artykuły w yw ie źliśm y

Import obcych artykułów do Polski 
w miesiącu grudniu ub. r. zwiększył 
się o 5,3 mil. zł. za przywiezione że- 
laztwo, o 4.1 mil. z l za tytoń i wy­
roby tytoniowe, o 1,7 mil. zł. za po 
marańcze i cytryny, o 1,3 mil. zł. za 
wełnę owczą surową niepraną.

C H IN Y  D A W N E  I DZISIEJSZE

W e  w torek , dnia 18 bm. o g 19.30 
w iecz. w  lokalu  Zw iązku  Z a w , Prac. 
U m ysłow ych  p rzy  ul. S ław kow sk ie j 
6, I. p. w ygłos i dr. W ładys ław  Dobro 
w olsk i odczyt nt.: ,.Ch;ny dawne i 
dzis ie jsze".

SZO PK A  U H A W E Ł K I Grotow. 
skiego i Tommy‘ego codziennie, w  
niedzielę dwa przedstawienia o godz. 
5.15 oraz 8.30. W  poniedziałek przed 
stawienie dla akademików. Wstęp  
wraz z kousumeją, dancingiem 1.50 
zl.

WESOŁA REWIA LWOWSKA

Świetny zespół artystów operetki i 
rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeżdzie po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6.

Grana jest mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H, Zbierzchows 
kiego p. L „Co wolno wojewodzie*

Występy coaziennie o go 
dżinie 7.15 i 9.15 wieczorem.

W  rnie"‘ącu grudniu ub. r. zwiększył 
s.ę wywóz szynek, polędwic wieprzO' 
wych w hermetycznym opakowaniu 
o 1,1 mil. zł., bekonów o 0,7 mil. zł., 
jęczmienia o 0,6 mil., nasion buraków 
cukrowych o (,»5 mil., bydła rogatego 
o 0,3 mil., szczeciny o 0,4 mil. zł.

Z  T E A T R U  IM  S ŁO W A C K IE G O
Dziś wiecz. stale zapełniający Widow­

nię utwór Z. Nowakowskiego „Gałązka -oz- 
marynu" w oprać, scenicznym autora. 
sztuce biorą udział. H. Bielska, A. Klonsks 
J. Korecka, W. Niedzialkowska, T  SucnC® 
ka, A. Walewska, T. Białkowski, W. Biegać 
ski, T. Burnatowicz, S. Czajkowski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. Kondrat, W KoF 
was, M. Macherski, Z. Modzelewski, W 
Nowakowski, L. Ruszkowski, K. Szubert, R 
Wroński i in.
„RIGOLETTO" J. VERDl‘EGO W  OPF.RZE 

KRAKOWSKIEJ
W  poniedziałek, dnia 17 bm. wystąpią po 

raz drugi i ostatni w operze Verdi‘ego „RF 
goletto" dwaj słynni śpiewacy: tenor DinU 

Badescu i baryton Serban Tassian, którzy 
wraz ze swą partneiką Adą Sari odnieśli D» 

pierwszym swym występie w Krakowie tak 
wyjątkowy sukces. Bilety są już do naby­
cia w kasie teatru.

TEATR BAGATELA 
NOWA REWIA W  BAGATELI

Weszła na afisz teatru 
Bagateli nowa wesoła, pełna humoru 
rewia pt. „Szkoła humoru"

Rewia ta zawiera wesołe i ciekawe 
momenty satyryczne i stanowi nie­
wątpliwie miłą rozrywkę.

Ponadto film „Krew na morzu".
Sari • Badescu - Tassian w operze

OGLOSZENŁai Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 27d in/m. Podstawą obliczenis. jwjt jecea milimetr, w jeaaym łamie. Strona dzieli się u> 4 łamy. 
Cauy ogłoszeń w złotych. I. strona w 1 łamie za l  m/m zł 1.25. Tekst H V II (tro ty  b 1. , Za tekstem t l 6.69. Nadesłane sa 1 m/m w 1 łamie zł 0.76. Nekrologi w tekście do 6# 
■iZsm w 1 lamiw >! M-—, | łamach zł SIO.— . Ogłoszenia urobne za słowo K.K. Dla yo»iakn;ąoyeh prasy r drobnych aa słowo 6.66. Matrymonialne za słowo w drobnych t i  0.T6.

Najmniejsze ogłoszenie drobna itarymy u* 16 słów. Ka .aii*-. ‘tcnlc sniejaca ie.icsa sią 29 ftrecenl

» •OMAMI dr “acitiuitinj i >usu*t Comber . .... Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku %


